
WNIOSKI ZE WSKAZAŃ III PLENUM KG NASZEJ PARTII’
(Z przemówienia tow. Bolesława Bieruta na II Zjeżdzie ZMP)

CHCIAŁBYM podzielić się z Wami pokrótce dorobkiem 
ostatniego Plenum KC naszej Partii, które właśnie 

przed kilku dniami zakończyło swoje obrady. Były to obrady 
niezwykle doniosłe nie tylko dla naszej Partii, ale i dla naj­
szerszych mas pracujących naszego narodu. Sądzę, że i Wy 
w swojej dyskusji zjazdowej i w swej praktycznej pracy orga­
nizacyjnej po Zjeździć wyciągniecie właściwe wnioski ze wska­
zań III Plenum naszego KC. Realizacja tych uchwał będzie 
poważną pomocą w umocnieniu więzi między Partią i masami 
pracującymi miast i wsi. Bez bliskiej, codziennej więzi, bez 
serdecznego i troskliwego stosunku do ludzi pracy, do ich po­
trzeb, bez nieustannego, bliskiego obcowania z masarni pra­
cującymi działaczy partyjnych i zetempowskich czyż może 
przynieść rzeczywiste, trwale i owocne skutki nasza działal­
ność społeczna? Oczywiście — nie może. A jednak iluż to je­
szcze działaczy społecznych — w tej liczbie partyjnych, zet- 
etnpowskich, czy w związkach zawodowych — nie docenia 
w praktyce tego, że bliska więź z masami nie daje się osiąg­
nąć, gdy metody pracy organizacyjnej nie są prawidłowe., 
Jeśii praca społeczna przybiera suche i szablonowe formy, gdy 
organizacje społeczne nie umieją oddziaływać na szerokie ma­
sy swą zawsze żywą, gorącą ideowością, jeśli nie troszczą się 
o to, aby ich praca agitacyjno-propagandowa wyróżniała się 
przekonywającą silą, jeśli posługują się — a tak jest w wielu 
wypadkach — metodami formalnego, często wprost-biurokra­
tycznego stosunku do człowieka, to taki styl pracy społecz­
nej zraża i odpycha ludzi. Walka z wszelkim skostnieniem 
i' biurokratycznymi nawykami w pracy społecznej jest nieod­
zowna — zwłaszcza w życiu organizacyjnym Partii jako też 
w życiu organizacyjnym ZMP, w życiu każdej organizacji, 
pełniącej wielkie zadania społeczne i polityczno-wychowawcze 
wśród mas pracujących. Wielki wychowawca i rewolucjonista 
— Lenin — przekazał nam skuteczne i trafne zasady pracy 
organizacyjnej, stanowiące niezawodną rękojmię stałej i blis­
kiej więzi z masami, rosnącego autorytetu Partii wśród mas, 
jej spoistości wewnętrznej. Statut naszej Partii, jak również 
podstawowe wytyczne Statutu ZMP, nad którym Wasz Zjazd 
będzie obradował — opierają się o leninowskie zasady pracy 
organizacyjnej, które umożliwiają zacieśnianie nieustanne 
spójni ideologicznej z masami.

Podstawą właściwej pracy i spoistości organizacyjnej jest 
kolegialność pracy kierownictwa na wszystkich szczeblach, 
krytyczna ocena działalności każdego ogniwa organizacji 
i każdego jej członka, ścisłe przestrzeganie zasad demokracji 
wewnętrzno-organizacyjnej, śmiałe rozwijanie krytyki i samo­
krytyki wobec wszelkich niedomagali i braków. Chodzi o to, 
ażeby wszyscy członkowie organizacji czuli się współodpowie­
dzialni za podejmowane decyzje, aby przed podjęciem każdej 
ważniejszej uchwały wypowiadali o niej swobodnie swój sąd, 
aby. umacniali w sobie poczucie świadomej dyscypliny i tros­
ki o szybkie wprowadzanie podjętych uchwał w życie, aby za­
pewnili nieustanną kontrolę wykonania tych uchwal.

Dlaczego III Plenum KC uznało obecnie za konieczne zwrócić 
uwagę całej Partii i organizacji społecznych, które kierują się 
jej ideologią, na te zasadnicze sprawy organizacyjne? Ponieważ 
bez osiągnięcia' zdecydowanego przełomu w metodach naszej 
pracy organizacyjnej nie możemy umocnić naszej więzi z ma­
sami, zaś bez coraz szerszej mobilizacji mas nie zdołamy wy­
pełnić skutecznie i szybko stojących przed nami zadań poli­
tycznych i wielkich zadań budownictwa socjalistycznego. 
II Zjazd Partii nakreślił zadanie szybszego podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących. Aby to osiągnąć, musimy dokonać 
poważnej mobilizacji naszych sił i środków — przede wszyst­
kim w kierunku podniesienia naszej produkcji rolniczej, której 
wzrost pozostaje nadmiernie w tyle za rozwojem przemysłu. 
Muśimy również zapewnić dalszy wzrost i rozwój przemysłu 
— zwłaszcza zaś przemysłu ciężkiego i maszynowego, który 
stanowi podstawę dalszego uprzemysłowienia naszego kraju

i podstawę stałego rozwoju całej gospodarki narodowej. Mu­
simy szybciej opanować nowoczesną naukę i technikę, ponie­
waż socjalizm jako nowy ustrój społeczny musi znacznie prze­
wyższać swą techniką i wydajnością pracy społecznej kapita­
listyczny system produkcji. Póki zaś istnieje imperializm z je­
go żądzą panowania nad światem, póki garstka imperialistów 
żądnych zysków i podbojów kieruje się ludożerczym poglą­
dem: „narody, które nie chcą się nam podporządkować, trzeba 
zmusić do tego silą lub zniszczyć wojną“ — musimy jeszcze 
wciąż stawiać na czele naszych zadań walkę o unieszkodli­
wienie zakusów imperialistycznych, walkę o utrwalenie pokoju 
i bezpieczeństwa narodów.

Nie będziemy szczędzili sił, by w ramach naszych ogólnych 
. zamierzeń gospodarczych w należyty sposób uwzględniać 
sprawę obronności kraju. Serdeczną miłością i troską winniś- - 
my otaczać nasze Ludowe Wojsko Polskie, dbając o jego wy­
szkolenie bojowe, o wysoki poziom ideologiczny żołnierza i ofi­
cera. Pogłębianie' i rozszerzanie najserdeczniejszych stosun­
ków między wojskiem a młodzieżą to jedno z najpiękniej­
szych, patriotycznych zadań Związku Młodzieży Polskiej.

ZMP jako organizacja, której celem jest objęcie s\\’ym wpły­
wem wychowawczo-spolecznym i politycznym najszerszych mas 
młodzieży robotniczej, chłopskiej i inteligenckiej oraz kształ­
cącej się w szkołach i uczelniach, musi szczególną uwagę ■ 
zwracać na formy i metody swej pracy organizacyjnej. Dzia­
łalność organizacji zetempowskich winna dawać szerokie ujście 
różnorodnym formom jak najbardziej żywej inicjatywy orga­
nizacyjnej,'która by odpowiadała wszechstronnym zaintere­
sowaniom różnych środowisk młodzieży. Winny to być formy 
dostosowane do różnego poziomu świadomości społecznej, 
która zwłaszcza we wczesnych latach młodzieńczych kształtuje 
się niekiedy w sposób uproszczony, a nawet naiwny. W inny 
one uwzględniać również różnorodny poziom odczuwanych 
przez młodzież potrzeb kulturalnych, rozrywkowych, sporto­
wych itp. Wszelka szablonowość w metodach pracy ideowo- 
wychowawczej, niedostateczne uwzględnianie poziomu środo­
wiska i zainteresowań młodzieży może przynosić w skutkach 
zniechęcenie i osłabienie aktywności społecznej. Błędem jest, 
oczywiście, przenoszenie żywcem na teren pracy z młodzieżą 
stylu długotrwałych zebrań i wysokich często wymogów par­
tyjnych, zwłaszcza jeżeli nie odpowiada tym wymogom sto­
pień przygotowania społecznego i politycznego członków orga­
nizacji zetem po ws ki ej. Za mało wiążemy powagę obowiązków 
społecznych, do których musimy, oczywiście, stopniowo wdra­
żać młodzież zorganizowaną w szeregach ZMP — z żywą 
inicjatywą towarzyską, kulturalną, rozrywkową, której mło­
dzież tak bardzo potrzebuje.

...Młodzież szuka odpowiedzi na wiele nurtujących ją za­
gadnień. Młodzież chce poznać prawdę o świecie, o prawach 
przyrody, o prawach rozwoju społeczeństwa. Szuka ona z ca­
łym właściwym jej zapaleni i żarliwością prawdy o życiu. Dać 
młodzieży odpowiedź na te pytania — to znaczy uzbroić ją 
w naukowy, materialistyczny światopogląd. Wyjaśnić mlo- 
dzeży prawidłowo nurtujące ją problemy — to znaczy uodpor­
nić młode pokolenie na wrogie, obce wpływy, to uchronić mło­
dzież przed wpływami ciemnoty i nieuctwa.

...Walczymy i walczyć będziemy wspólnie o to, aby uczynić 
działalność ZMP wielokrotnie bogatszą, bardziej wszechstron­
ną, żywą, jeszcze bliższą potrzeb,'pragnień i tęsknot młodzie­
ży. Zależy to całkowicie od Waszej aktywności i trafnych me­
tod pracy, gdyż młodzież nasza w olbrzymiej swej większości 
jest dzielna i zdrowa, patriotyczna i ofiarna. Wraz z naszą 
młodzieżą i dla tej młodzieży chcemy walczyć o pokój, chce­
my budować i budujemy nowe, lepsze życie.

Głos Nauczycielski
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Nauczyciele-zetempowcy — delegaci na II Zjazd.

■

-...
lilii i. j
,V • .J ■*
’ . -

1
1 to
B m 
BfSB IIWt '- i '

•WÄ-i

•B 1 
W’/'
> .Mii to

r • -g® ; W '
• f'

i

®®i«
' ® 3 W

w •; > !>- <!to i toto . mm to.
:m

i'." > t * to
•liliibi tifi 
te» I

to: to to'to® ’: toi
I ■ < :: wy

Wśród nauczycieli - delegatów
VVŚRÓD tysiąca delegatów na II Zjazd

* ’ ZMP przybyło do Warszawy rów­
nież kilkudziesięciu nauczycieli i prze­
wodników drużyn.

Już od pierwszego dnia Zjazdu rozglą­
dam się po olbrzymiej sali AWF, aby 
wśród tych młodych postaci, ubranych 
jednakowo w strój zetempowski wypa­
trzyć lub rozpoznać znajome nauczyciel­
skie twarze.

W Prezydium Zjazdu siedzi znana za­
pewne wielu kolegom nauczycielka z Mi- 
koleski, Bcrnardetta Wolnik, jedna z ini­
cjatorek apelu „Nauczyciele, bądźcie or­
ganizatorami życia kulturalnego mło­
dzieży wiejskiej“. W przerwie między 
obradami zdołałam zamienić z nią za­
ledwie parę słów. Przygotowuje się do 
dyskusji. Chce złożyć meldunek z pracy. 
Od niej dowiedziałam się, że w Prezydium 
znalazła się również druga nauczycielka 
wyróżniająca się w pracy, Danuta Kot, 
z.powiatu kieleckiego.

Kolo stołu prezydialnego i loży gości 
gromadzi się grupa młodych dziewcząt 
z wojew. rzeszowskiego. Wśród nich jest 
i nauczycielka z Wólki Grodziskiej koło 
Łańcuta, Józefa Kiszka. Kol. Kiszka 
z pewnym zażenowaniem niedawnej 
uczennicy przyznaje się, że delegacja 
rzeszowska siedziała tego dnia bardzo 
daleko, na końcu sali, podczas przerwy 
chciala więc zobaczyć z bliska przedsta­

wicieli Partii 1 Rządu, a przede wszyst­
kim tow. Bieruta. Ten zjazd jest dla niej 
wielkim przeżyciem, dotychczas brała 
udział w uroczystościach czy konferen­
cjach najwyżej w skali powiatu.

T") ZIĘKI kol. Kiszce poznałam również 
drugą nauczycielkę z wojew. rze­

szowskiego — kol. Rozalię Dziadzio, Jest 
ona nauczycielką zagadnień harcerskich 
w Liceum Pedagogicznym w Gorlicach. 
Sama zaczęła rozmowę .w ten sposób:

— Jestem człowiekiem, który się wzru­
sza, który mocno przeżywa takie mo­
menty jak ten Zjazd. Należałam do tych 
absolwentek liceum pedagogicznego, któ­
re w r. 1950 przyjmował u siebie tow. 
Bierut. Na wiele lat wyryło mi się to w 
pamięci. I dzisiaj przeżyłam już na Zjeź- 
dzie momenty, kiedy byłam wzruszona 
i szczęśliwa. Nie chodzi mi już nawet 
o takie bardziej zewnętrzne sprawy, któ­
re składają się na atmosferę zjazdową 
jak obecność rodziców bohaterów mło­
dzieżowych, poległych w walce, przyby­
wanie różnorodnych delegacji itd., ale ra­
duje mnie to, co było zawarte w przemó­
wieniach — myśl o ogarnięciu wychowa­
niem całej młodzieży, o przyjaznym oto­
czeniu opieką wszystkich, którzy tego po­
trzebują.

— Słuchając referatu •— zapalała się 
coraz bardziej kol. Dziadzio — myślalam

o bliskiej mi sprawie. Nie przyjęliśmy 
kiedyś do ZMP uczennicy liceum peda­
gogicznego. Mieliśmy zastrzeżenia w sto­
sunku do jej ojca. W zarządzie powiato­
wym jednomyślnie głosowaliśmy za nie- 
przyjęciem. Przyznam się, że kołatała 
wtedy w głowach niektórych z nas nie­
pewność: nie ufamy jej, a przecież ona 
będzie wkrótce nauczycielką, organizacja 
nie chce nad nią pracować, a przecież jej 
powierzymy wychowanie dzieci. Wiem, 
że dziewczyna przez długi czas nie umia­
ła sobie znaleźć miejsca w życiu. Dziś na 
Zjeździe słuchając słów zachęty do przy­
jaznego, bardziej ludzkiego traktowania 
młodzieży odczułam ulgę, że może nie 
będzie się już „w powiecie“ tak „jedno­
myślnie“ głosować przeciwko koledze za 
niepopełnione przez niego winy.
/") BOK sali zjazdowej znajdują się 

„pokoje delegata“. Można tam 
usiąść w miękkim fotelu i w zupełnym 
spokoju pomyśleć o sprawach omawia­
nych podczas obrad lub przygotować się 
do dyskusji. W pokoju takim zastałam 
dwie nauczycielki z wojew. stalinogrodz- 
kiego. Halinę Mikę i Halinę Budną. 
Pierwsza z nich uczy w Technikum 
Przemysłu Odzieżowego i Zasadniczej 
Szkole Zawodowej w Stalinogrodzie, dru­
ga — w Szkole Podstawowej w Psarach

(dokończenie na str. 2)

IV IGDY jeszcze w naszym kraju tak 
wiele młodzieży nie zasiadało na 

lawach szkolnych i w salach uniwersy­
teckich, nigdy jeszcze możliwości nauki 
nie były tak rozległe jak dzisiaj.

Trzeba powiedzieć jasno: probierzem 
wartości społecznej i politycznej zetem- 
powca w szkole i wyższej uczelni jest 
jego stosunek do nauki, są wyniki jego 
studiów.

Chcemy w naszych uczelniach zdoby­
wać nie tylko pewną surpę wiadomości, 
ale także — j przede wszystkim, uczyć 
się myśleć.

Nie sprzyja stworzeniu twórczej atmo­
sfery w zakładach naukowych styl pra­
cy, jaki rozpanoszył się w niektórych 
kolach ZMP — nieznośne zarozumialstwo 
wielu aktywistów zetempowskich, którzy 
uważają, że zjedli już wszystkie rozumy 
i że są najdoskonalszymi marksistami 
pod słońcem; tego rodzaju ludzie gotowi 
są każdemu, kto przyjdzie do nich po 
radę, zwróci się do nich w rozterce z 
jakąś wątpliwością, czy też ośmieli się 
nie zgodzić z ich zdaniem — przypiąć 
z miejsca łatkę „nosiciela obcej ideolo­
gii“, etykietę „drobnomieszczańskiego e- 
lementu“, czy czegoś równie groźnego.

Tego rodzaju skleroza umysłowa oczy­
wiście tylko rozbraja nas w walce z rze­
czywistym wrogiem, utrudnia nam izo­
lowanie go od mas młodzieży.

Gdzieniegdzie na wyższych uczelniach 
pokutuje wciąż jeszcze i taka fałszywa 
teóryjka, że ZMP jako organizacja poli­
tyczna nie powinien parać się tak pozio­
mymi rzeczami, jak np. Domy Akade­
mickie, stołówki i inne sprawy bytowe 
młodzieży. Jak można politycznie wy­
chowywać młodzież, zachowując obojęt­
ność dla jej codziennych życiowych 
spraw?

Kształtowanie charakteru i postawy 
moralnej młodego człowieka

Istnieje sprawa, która posiada wyjąt­
kowe znaczenie dla każdego chłopca i 
dziewczyny i która dlatego powinna być 
jedną z podstawowych trosk naszej or­
ganizacji. Jest to kształtowanie charak­
teru i postawy moralnej młodego czło­
wieka.

Potrafiliśmy rozwinąć w tysiącach 
młodych ludzi najpiękniejsze uczucia i 
porywy w ofiarnej pracy dla narodu. 
Icst w tym niewątpliwą zasługa Związ­
ku Młodzieży Polskiej.

Ale i w tej dziedzinie nie potrafiliśmy 
ująć sprawy w jej całokształcie w wie­
lobarwnej złożoności życia. Nie zawsze 
potrafiliśmy dostrzec całe bogactwo 
skomplikowanych problemów etycznych, 
z którymi boryka sie w życiu każdy 
młody człowiek. Czy dostatecznie pracu­
jemy nad tym, żeby rozwijać u mło­
dych namiętną pasję prawdy i wstręt do 
fałszu i kłamstwa. Czy pamiętamy o tym_, 
żeby zachęcać do szczerości, a zwalczać 
dwulicowość, obłudę, wygodnickie ukry­
wanie swojej rzeczywistej opinii.

powstawaniu tego rodzaju smutnych 
zjawisk sprzyjały zwalczane dziś z całą 
stanowczością przez. Partie błędy naszej 
propagandy, nieznośne, irytujące metody 
lakiernictwa. Młodzież jest szczególnie

Jesteśmy młodym pokoleniem wielkiej epoki naszego narodu
(Z referatu ZG ZMP wygłoszonego przez Przewodniczącą, lew. Helenę Jaworską)

czuła na wszelki fałsz. Wszelkie upięk­
szanie obrazu naszego życia, zacieranie 
trudności i „ostrych kantów“ przyno­
si wielkie szkody w wychowaniu mło­
dzieży, budzi w niej nieufność i sprzyja 
obłudzie.

Zagadnienia moralności socjalistycznej 
muszą stać sdą Chlebem codziennym na­
szych kół i muszą też stać się przedmio­
tem naszych rozmów z młodzieżą niezor- 
ganizowaną. Jesteśmy przecież odpo­
wiedzialni za postawę moralną całej 
młodzieży polskiej. Jeżeli walka z pijań­
stwem i chuligaństwem, które szerzą się 
w sposób niepokojący wśród młodych 
pozostawionych bez politycznej cpieki, 
jest sprawą całego społeczeństwa, to jed­
nak na nas, na ZMP. ciąży w tej dzie­
dzinie obowiązek największy.

...Gdy mówimy o uformowaniu nowej, 
socjalistycznej etyki młodego Polaka, 
nie przyświeca nam bynajmniej jakiś pa­
pierowy i schematyczny ideał syntezy 
wszystkich cnót. My, zetempowcy. je­
steśmy ludźmi ?. krwi i kości. Kochamy 
walkę i pracę, pasjonuje nas wiedza o 
życiu, jesteśmy wrażliwi na wszystko co 
dobre i piękne, nienawidzimy wyzysku, 
krzywdy i kłamstwa. Ale kochamy też 
zdrowie, wesołość i radość życia, z ra­
dością uprawiamy sport i turystykę, dba­
my o godziwą rozrywkę, lubimy zaba­
wić się, pośmiać i potańczyć. Są to na­
turalne pragnienia zdrowej młodzieży. 
Lekceważenie tych potrzeb przez orga­
nizację odpycha od nas młodzież.

Przyjrzyjmy się olbrzymim tłumom 
młodzieży śpieszącym w niedzielne po­
południe na mecze piłki nożnej, posłu­
chajmy burzy oklasków i entuzjazmu, 
jaka towarzyszy wyścigom rowerowym i 
motocyklowym i zestawmy to namiętne 
zainteresowanie młodzieży z pozycją, ja-, 
ką sprawy sportu zajmują w naszej pra­
cy od Zarządu Głównego do kola tere­
nowego. a zobaczymy, jaka tu zachodzi 
olbrzymia rozpiętość. Trzeba odrzucić 
przedpotopową teorię, że sport jest dla 
nas jakoby tylko sposobem przyciągania 
młodzieży do spraw politycznych. Jest 
to teoria z. gruntu fałszywa. Ci, którzy 
jej ulegają, nie widzą, jak bardzo po­
trzebny jest sport dla zdrowia młodzie­
ży i jej zahartowania, jak zaprawia ją 
do dyscypliny, do panowania nad sobą, 
do harmonijnego łączenia wysiłku indy­
widualnego z wysiłkiem zespołu.

ZMP powinien stać się organizacją, w 
której młodzież ma możność zaspokoje­
nia wszystkich swych zdrowych dążeń, 
organizacją bojową, radosną, pasjonują­
cą — w pełnym tego słowa znaczeniu — 
młodą.

Na osobne omówienie zasługuje spra­
wa zaspokojenia kulturalnych potrzeb 
młodzieży.

Mówimy otwarcie, że nie spotykamy 
się w dziedzinie życia kulturalnego z na­
leżytą. pomocą ze strony powołanych do 
tego władz i organizacji.

Nie można godzić się z takimi fakta­
mi, jak ten, że Ministerstwo Kultury i 
Sztuki zakupuje dla bibliotek sieci pań­
stwowej tylko jedną czwartą książek wy­
danych przez .Iskry“ i to w aptecznych 
ilościach, bo po dwa — trzy egzempla­
rze na bibliotekę. Niedopuszczalne są 
fakty zabierania sal kinowych na inne — 
jakoby „ważniejsze“ cele. Będziemy u- 
porczywie domagali się jak najszersze­
go upowszechnienia niedzielnych poran­
ków teatralnych i filmowych dla mło­
dzieży. Niezbędne jest poważne zwięk­
szenie produkcji sprzętu świetlicowego, 
sportowego i turystycznego, produkcji 
instrumentów muzycznych i gier świe­
tlicowych.

Czas najwyższy skończyć w całej orga­
nizacji z obojętnością wobec zagadnień 
życia kulturalnego młodzieży. Czas już 
najwyższy w praktyce uznać te sprawy 
za niezwykle ważny element w oddzia­
ływaniu na młodzież.

Polepszyć pracę drużyn harcerskich

Związek Młodzieży Polskiej ma przed 
sobą duże zadania jako kierownik orga­
nizacji harcerskiej, W ciągu pięciu lat 
istnienia nowego harcerstwa organizacja 
rozrosła się liczebnie i odgrywa dziś nie­
małą rolę w życiu szkoły.

Czy harcerstwo jednak całkowicie wy­
pełnia swe zadania? Niestety, trzeba 
stwierdzić, że nie.

Dotychczasowe metody pracy w dru­
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żynach i zastępach niedostatecznie 
uwzględniają właściwości wieku dziecię­
cego..

Wielu przewodników drużyn nie­
właściwie rozumie swą rolę, nie po­
budza inicjatywy dzieci, nie sprzy­
ja wyrabianiu ich samodzielności. Sza­
blon, szarzyzna i nuda w drużynach — 
tak przecież z gruntu obce wiekowi dzie­
cięcemu — wynikają z fałszywego zało­
żenia, że zadaniem organizacji harcer­
skiej jest nie tyle wychowywanie dzieci 
na pełnowartościowych ludzi, przyszłych 
budowniczych i obywateli socjalistyczne­
go społeczeństwa, co nieokreślona bli­
żej „praca polityczna wśród młodzieży“.

XV Plenum ZG ZMP omówiło wszech­
stronną działalność organizacji harcer­
skiej, wskazało kierunki walki o głęb­
sza. treść i lepsze metody pracy wycho­
wawczej wśród dzieci.

Nie można powiedzieć, żeby wszystkie 
koła i zarządy ZMP .jednakowo przeję­
ły się uchwałami XV Plenum. Uchwały 
te nie dotarły w ogóle do wielu szkół. 
Wiele jest drużyn nadal pozbawionych 
opieki kół ZMP.

Polepszyć pracę drużyn harcerskich — 
to znaczy przede wszystkim dokonać 
energicznej poprawy w systemie pracy 
z przewodnikiem drużyny i zastępu. 
Wzbogacajmy treść i metody pracy v/ 
drużynach, starajmy się lepiej zaspoka­
jać potrzeby i zainteresowania dzieci, 
uwzględniając ich wiek i środowisko, 
pobudzając ich inicjatywę. Szczególnie 
troszczmy się o to, by praca w druży­

nie rozwijała w dzieciach zamiłowanie 
do nauki. Rozbudujmy organizację har­
cerską, zwłaszcza na wsi, tak by w 
ciągu 2—3 lat we wszystkich szkołach 
wiejskich powstały drużyny lub zastę­
py harcerskie.

Trzeba zastanowić się nad metodyką 
i formami pracy organizacji harcerskiej 
na wsi. Zapewnijmy wszystkim druży­
nom serdeczną i troskliwą opiekę kół 
ZMP — szkolnych, robotniczych, stu­
denckich i wiejskich.

Pilnym zadaniem Zarządu Głównego 
ZMP jest opracowanie regulaminu orga­
nizacji harcerskiej.

Po to, aby życie w drużynach było cie­
kawsze, bogatsze, potrzebna jest lepsza 
współpraca ZMP z nauczycielstwem i 
większe zainteresowanie życiem drużyn 
ze strony komitetów rodzicielskich. Ale 
przede wszystkim trzeba przepoić całą 
organizację zetempowską świadomością 
że, jak mówi projekt naszego Statutu: 
..praca z dziećmi — to jedno z najbar­
dziej zaszczytnych i odpowiedzialnych 
zadań ZMP!“.

3akq ma być nasza organizacja
My. delegaci organizacji fabrycznych, 

wiejskich czy szkolnych przyszliśmy na 
Zjazd mądrzejsi i dojrzalsi o przedzja- 
zdową dyskusję.

Z serdecznej troski o to. by Związek 
Młodzieży Polskiej był naprawdę bojo­
wym pomocnikiem Partii, by spełniał 
swe wychowawcze zamierzenia — z tej 
troski — wypływały gorące spory, ostre 
słowa krytyki.

Nie wszystko jednakże, co wysuwali 
dyskutanci, trzeba uznać za słuszne.

Jaka ma być nasza organizacja, czego 
spodziewa się po nas młodzież?

W całej swej działalności nasz Zwią­
zek kieruje się ideologią Partii, walczy 
o urzeczywistnienie jej celów.

Dobrze pomagać Partii w walce o so­
cjalizm — to znaczy torować ideom 
Partii drogę do serc i umysłów jak naj­
szerszych rzesz młodzieży. To znaczy — 
uodporniać młodzież na wpływ wroga i 
wyrywać zacofane jej grupy spod tego 
wpływu, uświadamiać młodym ludziom 
nierozerwalny związek między ich oso­
bistym rozwojem a rewolucyjnymi prze­
mianami dokonującymi się w naszym 
kraju.

To znaczy — w zetempowskim kolek­
tywie uczyć ich pracować i żyć po no­
wemu.

Zgodzić się trzeba z tymi towarzysza­
mi, którzy w dyskusji mówili: nasz 
Związek nie może być jakąś zamkniętą 
grupą — już wychowanych, już ukształ­
towanych ludzi. Gdfcież bowiem jest 
miejsce tych, którzy jeszcze nie wiedzą 
jak. ale już chcą lepiej, mądrzej, pięk­
niej żyć i szybciej przekształcać nasze 
życie? Gdzież miejsce i tych, w których 
tę chęć i żarliwość trzeba dopiero obu­
dzić?

Popełniliśmy co niemiara błędów — 
właśnie dlatego, że wielu aktywistów 
ZMP nie troszczy się o szerokie rzesze 
młodzieży, o ich miejsce w organizacji.

Wpływ ZMP na cała młodzież jest 
jeszcze za mały. Co mówią cyfry? ZMP 

liczy obecnie 2 miliony 18 tys. członków. 
Oznacza to, że liczba zetempowców w 
ciągu pięciu lat wzrosła o prawie 900 ty­
sięcy. Oznacza to jednak równocześnie, 
że w szeregach ZMP znajduje się do­
piero niewiele ponad 37 proc, ogółu mło­
dzieży, a tempo wzrostu organizacji jest 
jeszcze, zwłaszcza na wsi. zbyt powolne. 
Organizacja będzie szybciej rosła wte­
dy, gdy przełamiemy podstawowe błędy 
w naszej pracy, zacieśnimy codzienną 
■więź ZMP z masami młodzieży.

Skąd bierze się owe odwracanie ple­
cami do młodzieży? Są tacy, którzy mó­
wią: nie śpieszmy się z przyjmowaniem 
do organizacji, „analizujmy“ każdego no- 
woprzyjętego. Skąd się biorą te teorie? 
Z niewiary w młodzież i z niewiary w si­
łę naszej idei. Z niedostrzegania zmian, 
jakie pod wpływem naszego ustroju za­
chodzą w młodzieży.

Przecież olbrzymia większość — to 
młodzież patriotyczna, uczciwa. Ze są 
wśród niej także i bierni, i podatni na 
wpływy wroga? To któż jak nie my po­
winien ich wyrwać z bierności, pobudzić 
do pracy dla Polski? Że są i wrogowie? 
Tak, są wrogowie. Ale przecież tylko 
w oparciu o samą młodzież możemy od­
izolować wroga od mas młodzieży!...

Praktyki sprzeczne
Z demokracją wewnątrzzwiązkową

W dyskusji przedzjazdowej wiele mó­
wiło się o pracy koła zetempowskiego. 
I słusznie. Praca kół jakże jeszcze czę­
sto jest powierzchowna i szablonowa, al­
bo — jak to się teraz mówi — nudna. 
Nudna nie dlatego, że sama forma ze­
brania z góry tę nudę narzuca, ale dla­
tego, że zebrania nie pulsują żywą tre­
ścią, zgodną z zainteresowaniami mło­
dzieży. Większość z nich składa się z 
referatów i tzw. spraw organizacyjnych. 
Jakże mało jest na nich żywej dyskusji, 
wymiany poglądów, śmiałych pomysłów 
i wniosków. Przede wszystkim za mało 
dyskusji — takiej, jaką zapoczątkował 
przedzjazdowy okres-

Jakież są metody kierowania organiza­
cją, jak pracują nasze zarządy, Zarząd 
Główny? Usłyszeliśmy niemało na ten 
temat w przedzjazdowej dyskusji.

A sprawa jest poważna. Spójrzmy na. 
nią nieco szerzej.

Chodzi o to. by coraz większy, coraz 
szerszy był udział mas w rządzeniu pań­
stwem. A jeśli tak — to zadajmy so­
bie z kolei pytanie: gdzie, jeśli nie w 
swojej organizacji młodzież powinna się 
uczyć owego demokratyzmu i rządzenia? 
Owej współodpowiedzialności, prawdzi­
wie gospodarskiej, za losy swego kra­
ju? Tak — tego właśnie powinna uczyć 
organizacja. Ale trudno sobie to przy­
swoić, skoro w naszej organizacji stoso­
wane są często praktyki sprzeczne z de­
mokracją wewnątrzzwiązkową, z zasada­
mi naszego Związku.

(dokończenie na str. 2)
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Szkoła i ZMP
(Z przemówienia Ministra Oświaty lew. Witolda Jarosińskiego)

Zabieram głos w dyskusji na II Zjeź­
dzie ZMP z ramienia resortu, którego 
głównym zadaniem jest wychowanie 
i nauczanie dzieci i młodzieży. Sprawy 
wychowania młodzieży, nad którymi ra­
dzi Zjazd, są również naszymi sprawami, 
a organizacja młodzieżowa jest integral­
ną częścią naszej szkoły. Nie wyobraża­
my sobie pracy szkoły w Polsce Ludowej 
bez organizacji młodzieżowej, harcer­
stwa, ZMP.

Wypływa to z podstawowego naszego 
założenia, że nie można uczyć młodzieży, 
kształtować jej charakterów, poglądów 
i przekonań, bez aktywnego, świadome­
go współdziałania w tym procesie ze 
szkołą — samej młodzieży, jej organiza­
cji. Możemy dziś mówić o poważnej roli 
ZMP w walce o socjalistyczne oblicze 
naszej szkoły.

Niewątpliwie mamy bardzo poważne 
osiągnięcia w dziedzinie oświatty i wy­
chowania. Mamy tysiące dowodów pa­
triotycznej postawy naszej młodzieży 
i jej głębokiego związania z Polską Lu­
dową. z budownictwem socjalistycznym. 
Dotyczy to całej młodzieży, w tym i mło­
dzieży szkolnej. Ale równocześnie stwier­
dzamy cały szereg ujemnych i niepoko­
jących objawów, występujących wśród 
części młodzieży, poszczególnych grupek, 
czy pojedynczych osób. Nie zadowala nas 
poziom nauczania i wychowania, stwier­
dzamy nierzadko słabą dyscyplinę wśród 
uczniów, niewłaściwy stosunek do star­
szych, tu i ówdzie przejawy chuligań­
stwa. a nawet demoralizacji wśród mło­
dzieży szkolnej.

Zadajemy sobie, towarzysze, pytanie, 
skąd się te wszystkie niekorzystne zja­
wiska biorą. jakie są przyczyny naszych 
niepowodzeń na tym czy innym odcinku?

Sądzimy, że braki te miały swoje źród­
ło w poważnych niedomaganiach pracy 
szkoły i organizacji zetempowskiej. Jed­
nym z takich braków było niedostrzega­
nie czy zaniedbywanie potrzeb emocjo­
nalnych, uczuciowych młodzieży, co zu­
bożało życie organizacji, okradało ze 
szlachetnych wzruszeń przeżycia mło­
dzieży.

Błędem zarówno organizacji ZMP, jak 
i szkoły było niedostateczne ukazywanie 
trudności i braków naszego życia, wyni­
kające z walki klasowej, walki starego 
z nowym. Jednostronny obraz 
cżywistości, jaki podawaliśmy 
programach na lekcjach, w 
cży pogadankach, nie zawsze 
ne zaufanie młodzieży i nie mobilizował 
jej do walki z trudnościami. Podważało 
to autorytet organizacji, zmniejszało sku­
teczność jej oddziaływania i z kolei pro­
wadziło do deklaratywności, łatwego po­
dejmowania zobowiązań, powierzchow­
ności w pracy i pogoni za ilością.

Tak instancje ZMP. jak i szkoły róż­
nymi sposobami przenosił?' formy życia 
organizacyjnego dorosłycn do życia orga­
nizacji szkolnej ZMP. Stąd nuda w wie- 
lą organizacjach szkolnych, sloganowość, 
utarte, papierowe formułki, brak wypo­
wiedzi popartych doświadczeniami, sztu- 

• czny, okaleczony język, pozbawiony pięk­
na i prostoty, brak samodzielności w o- 
mawianiu zagadnień. Trzeba przyznać, 
że wiele z tych ujemnych cech — jak 
sloganowość, sztuczność języka przejęła 
młodzież z lekcji, z niektórych podręcz­
ników, z lektury, z gazet i z niektórych 
artykułów „Sztandaru Młodych“.

Równie ujemnym zjawiskiem było nie­
docenianie w życiu szkoły w ogóle, a w 
życiu organizacji ZMP w szczególności 
takich niezbędnych dla życia społeczne­
go elementów, jak szczerość, zaufanie do 
kolegów i nauczycieli, uczynność, kole­
żeństwo i uprzejmość. Młodzież nasza 
skarży się często na chłód zebrań zetem-

naszej rze- 
w naszych 
referatach, 
budził peł-

powskich. na brak serdecznego stosunku 
aktywu do szeregowych członków, na 
oschłość.

Przezwyciężenie tych i podobnych im 
wypaczeń w życiu szkoły, w życiu orga­
nizacji szkolnej stworzy sprzyjające wa­
runki dla silniejszego oddziaływania 
ideowego, politycznego i moralnego szko­
ły i organizacji na młodzież, uczyni dla 
młodzież?' wielkie zagadnienie, którym 
żyje naród, bardziej zrozumiałym i bli­
skim. pobudzi jej inicjatywę i zapał.

Sprawa harcerska. Była ona omawiana 
na XV Plenum. Powtarzamy teraz wobec 
II Zjazdu sformułowane wówczas twier­
dzenia. że nie ma dobrej szkoły podsta­
wowej bez organizacji harcerskiej i nie 
ma dobrej organizacji harcerskiej bez 
dobrej szkoły, 
łania, wspólne 
cze. Stwarza 
współdziałania 
i kierownikiem szkoły a organizacją mło­
dzieżową. Różne powinny być tylko me­
tody realizacji tych zadań. Pragniemy, 
aby te proste prawdy dotarły do wszyst­
kich nauczycieli i do wszystkich instan­
cji zetempowskich. by położyć kres nie­
porozumieniom, które się dotychczas zda­
rzały.

Najważniejszą jednak sprawą jest zro­
zumienie. że organizacja harcerska jest 
organizacją dziecięcą, że te błędy, które 
ujemnie odbiły się na pracy ZMP, mu- 
siały znacznie ostrzej odbić się na pracy 
harcerstwa. Zbliżenie się do dziecka, 
większa znajomość jego rozwoju, zainte­
resowań. potrzeb rozrywki i zabaw —■ 
to droga do przezwyciężenia głęboko nie­
raz zakorzenionych wypaczeń.

Mamy obecnie w naszym szkolnictwie 
około 70 tysięcy nowych nauczycieli 
w wieku do 30 lat. czyli 51 procent ogółu 
nauczycieli. Z tej liczby do ZMP należ}' 
41 tysięcy.

Rokrocznie wchodzi w szeregi nauczy­
cielstwa 12—15 tysięcy absolwentów za­
kładów kształcenia nauczycieli, z czego 
70—90 procent to zetempowcy. Jakiż to 
ogromny przypływ świeżej krwi i ener­
gii. Z setek naszych zakładów przyby­
wają do szkół byli aktywiści zarządów 
szkolnych, mający doświadczenie i osiąg­
nięcia w pracy. Część tej młodzieży włą­
cza się do pracy w organizacji zetem­
powskiej i organizacji harcerskiej. Nie­
stety część, i to znaczna, nie wykazuje 
żadnej aktywności. Niedostrzegani przez 
organizację nie nawiązują z nią kontak­
tu i masowo odpadają z zasięgu jej wpły­
wu. z ogromną szkodą dla szkoły, dla 
organizacji ZMP i dla siebie.

W tym tkwi jedna z podstawowych 
przyczyn nie dość silnego jeszcze ideo­
wego wpływu młodych nauczycieli 
życie szkoły. 41 tysięcy nauczycieli 
aktywnych zetempowców w szkołach 
to olbrzymia armia, która ucząc się 
starszych nauczycieli metod pracy 
dagogieżnej, miłości do dzieci i ofiarno­
ści w pracy — może- i powinna postawą 
ideową i zapałem przyśpieszyć proces 
przeobrażania sie naszej“szkoły w szkołę 
wychowania socjalistycznego i wysokich 
wyników nauczania, przyśpieszyć proces 
dojrzewania ideologicznego ogółu 
czycielstwa.

Szczególnie ważny dla młodego 
czyciela jest moment obejmowania 
niego pracy na pierwszej placówce 
znajdzie się w odległych od domu ro­
dzinnego stronach. Nawiązanie z nim 
serdecznego, bliskiego Kontaktu, okaza­
nie mu życzliwości i w razie potrzeby 
pomocy przez organizację, która go na 
szkolne') ławie wychowywała, ma duże 
znaczenie moralne dla młodego chłopca 
i dziewczyny.

Wspólny jest teren dzia- 
cele i metody wychowaw- 
to trwałe podstawy do 

między nauczycielem

Zarówno Ministerstwo Oświaty, jak 
i Wydziały Oświaty, dyrektorzy i kie­
rownicy szkół oraz nauczycielstwo pono­
szą bezpośrednią odpowiedzialność za 
pracę harcerstwa i ZMP w szkole, za jej 
poziom ideowy i kierunek polityczny. za 
dobrą pracę wychowawczą organizacji. 
Wynika z tego cały szereg zadań dla Mi­
nisterstwa i Wydziałów Oświaty w dzie­
dzinie organizacyjnego umocnienia har­
cerstwa. zwłaszcza w szkołach wiejskich, 
podnoszenia kwalifikacji przewodników 
drużyn, upowszechniania doświadczeń 
przodujących drużyn oraz naukowego 
opracowania problematyki harcerskiej.

Przypisujemy, wspólnie z ZG ZMP. 
ogromne znaczenie wytrwałemu zdoby­
waniu rzetelnej wiedzy przez młodzież 
i oczekujemy, że ZMP postawi wśród 
zadań na jednym z czołowych miejsc 
kształtowanie wśród młodzieży właściwe­
go stosunku do szkoły i socjalistycznego 
stosunku do nauki.

Wysiłek całego naszego nauczycielstwa 
skierowaliśmy na wytworzenie w szko­
łach takiej atmosfery, by stosunek ucz­
nia do nauczyciela cechowało zaufanie 
i wiara w jego autorytet, wdzięczność za 
jego pracę, miłość i chęć dorównania 
jego wiedzy. Atmosferę tę nasze nauczy­
cielstwo wytworzy w szkołach niewątpli­
wie tym szybciej, im szybciej organiza­
cje młodzieżowe w swej pracy wycho­
wawczej ukażą uczniom w nauczycielu 
wychowawcę i powiernika młodzieży. 
Wychowywać młodzież w wielkim sza­
cunku dla pracy nauczycielskiej — to 
wychowywać młodzież na wychowaw­
ców jeszcze młodszych on nich, na wy­
chowawców harcerzy i własnego rodzeń­
stwa, to przygotować ją do wielkich za­
dań. które, jako działacze społeczni i po­
lityczni, w przyszłości podejmą.

Chcemy, by wzór zetempowca był wzo­
rem ucznia. Chcemy, by nim był taki 
młodzieniec i dziewczyna, którzy hartem 
fizycznym, siłą charakteru, optymizmem 
życiowym, wiernością zasadom moralno­
ści dają innym przykład w pracy nad 
sobą. Uczyć współżycia w kolektywie, 
zaszczepiać wiarę we własne siły, roz­
wijać zalety charakteru, a wypleniać wa­
dy, wszelkie dziedzictwo burżuazyjnej 
moralności, zbliżać do młodzieży obrazy 
wielkich komunistów, wzory ludzkiej I 
wielkości — to wspólne zadanie na co- i 
dzień naszych nauczycieli wychowawców 
i naszych organizacji zetempowskich.

0 pracy harcerskiej
REFERACIE sprawozdawczym była ’ 

’’ mowa o tym. że nasza organizacja i 
powinna być ideowym kierownikiem dru­
żyn harcerskich. Chcialbym w tej sprawie 
zabrać głos, bo wydaje mi się. że mamy ' 
poważne braki w tej dziedzinie.

Pierwsza sprawa, o którą mi chodzi, to 
praca z kadrą przewodników drużyn. Du­
żo mówiło się na ten temat na XV Ple­
num ZG ZMP, a mimo to przewodnicy są | 
w dalszym ciągu kiepsko przygotowani i 
często nie wiedzą po prostu, jak praco- . 
wać. Niewiele dają np. dwu lub trzydnio- , 
we seminaria dla przewodników 
rych wygłasza się trzy lub czterogodzinne 
referaty. Wiem o tym
Takie seminarium np. odbyło się w pow. \ 
gostynińskim w tym roku i tak nam za­
mieszało w głowie, że musiałem potem , 
jeździć po bliższe informacje do ZW,

Wielu przewodników drużyn pracuje 
niewłaściwie: Wydaje im się. że np. zbiór- > 
ka harcerska to poważne zebranie. Ja są- i 
dzę inaczej, że zbiórka to zabawa, taniec, i 
śpiew, ciekawa gawęda.’2e praca z harce- ; 
rzanii to organizowanie interesujących za­
jęć i wycieczek. Trudno jednak, by często ! 
niedoświadczony w pracy przewodnik był 
alfą i omegą — wiedział wszystko. Wyda- : 
je mi się więc, że instancje powinny nam | 
dostarczyć więcej wskazówek i materia- I 
łów takich, które pomogłyby nam prowa- , 
dzić bardziej interesujące zajęcia z dzieć­
mi, które by nam pomogły lepiej wycho­
wywać harcerzy — w duchu miłości do 
ojczyzny.

Następny problem, który chcę poruszyć, 
to konieczność położenia większego naci­
sku na przygotowanie harcerzy do wybo­
ru zawodu. Jest to jedna z największych 
bolączek przewodników drużyn i wycho­
wawców domów dziecka.

Do wyboru zawodu przygotowujemy . 
formalnie, nie konkretnie.

Przeważnie pcha się dzieci byle gdzie, 
byleby jakiś zawód złapały. Dzieci idą do 
narzuconej im szkoły, nie mając okresie- - 
nego stosunku do kierunku nauki i zawo­
du. a potem uciekają.

Chcialbym zaproponować, żebyśmy ro­
bili tak. jak to widziałem na jednym [ 
z niemieckich filmów — żeby nad druży­
nami w Domach Dziecka i w szkołach roz­
toczyły prawdziwą koleżeńską opiekę or­
ganizacje fabryczne ZMP. Żeby dzieci na 
własne oczy zobaczyły fabrykę, zaintere­
sowały się różnorodnymi pracami. Prosił­
bym, by Zarząd Główny rozpatrzył tę spra­
wę i to jak najszybciej.

KAZIMIERZ RÓŻAŃSKI
Wychowawca Domu Dziecka 

w Lucieniu, delegat z pow. Gostynin 1

Nasz romantyzm
VX7IELU jest na tej sali towarzyszy, któ-| 
’ ’ rzy dziesięć lat temu pukali do za­

rządów dzielnicowych ZWM. kiedy na i 
frontach jeszcze grzmiały działa, a w la­
sach grały karabiny maszynowe band. Ro- ;
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Rozwiązanie Konkursu Noworocznego
Na noworoczny konkurs rozrywko­

wy. opublikowany w nrze 1 „Głosu 
Nauczycielskiego“, wpłynęło 373 od­
powiedzi. z czego bezbłędnych — 80.

Prawidłowa odpowiedź brzmi: 
1) Tabuja rasa. 2) Rousseau, .3) Pi­
ramowicz, 4) Pedologia, 5) Maka- 
reriko.fii Politechnizacja, 7)- Błęd­
na aktualizacja.

Konkurs był. jak się zdaje. łatwy. 
Duża ilość błędnych odpowiedzi wy­
nikła ze złego odczytania obrazka 
nr 6. Czyżby „politechnizacja“ w 
dalszym ciągu była dla wielu na­
szych czytelników „tabula rasa“?

Drogą losowania przyznano nastę­
pujące nagrody za odpowiedzi bez­
błędne:

RADIOODBIORNIK otrzymuje: Kol. 
Józef Kułak (Buków, woj. Gdańsk).

TECZKI S'KORZANE otrzymują kole- 
dzy; Felicja Janiszewska (Wejherowo), 
Leokadia Łukaszewicz (Chełmża, pow.

Toruń), Józef Głąb (Sternalice, woj. 
Opole).

SERWIS DO KAWY otrzymuje kol. 
Bogumił Swiderski (Morzysław, pow. Ko­
nin).

KSIĄŻKI otrzymują koledzy:
Wanda Pawlęga (Kielce). Helena Ko­

sowa (Jarocin - Pozn.), Zygmunt Lin­
ke (Święta, woj. Koszalin), Józef Mozg 
(Ośno Lubu«kie), Bolesław Szymański 
(Bielsko-Biała), Janina (Gralińska (Ko­
nin), Maria Jakubowska (Nysa), Józef 
Cachel (Miedzeszyn), Helena Prynkie- 
wicz (Szczecin), Leon Zawiasa (Rogoźno 
Wlkp.). Józef Mroźkiewicz (Kielce), Ale­
ksander Łastowski (Sokółka, woj. Bia­
łystok), Felicia Hanulak (Radomsko)» 
Ludomira Wachowska (Krotoszyn), Ro­
man Stręczyński (Glinka, pow. Konin), 
Elżbieta Getka (Miedzeszyn), Marcjan 
Ni ostrowski (Jarocin - Pozn.)» Jan Sta­
nek (Kielce), Jadwiga Gadomska (Świ­
der k. Warszawy), Helena Budzianka 
(Bydgoszcz), Bogumiła Szymańska (Wą­
growiec), Adelajda Wilczek (Wysoka, 
woj. Opole), Wacław Ignatowicz (Horod- 
nianka, woj. Białystok), Stefania Dy- 
szewska (Kielce), Bolesław Wachowski 
(Krotoszyn).

Nagrody zostaną przesiane pocztą.
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mantyzm walki przeciwko wrogowi, ro­
mantyzm walki o władzę rewolucyjną, to­
warzyszył robocie ZWM. Nie zapomnimy 
setek zetwuemowców, którzy padli w tej 
walce.

Piomantyzm walki zbrojnej i tworzenia 
czegoś nowego, romantyzm walki z prze­
ciwnikiem silniejszym niż dziś, hartował 
zetwuemowców. Nie pomniejszano siły 
wroga, nie ukrywano trudności, wskazy­
wano na niebezpieczeństwo PSL-u i 
WRN-u. Armia zetwuemowców walczyła 
o ideologiczne zdobycie młodzieży.

Niejeden z nas pamięta' te czasy, kiedy 
w szkole był jeden zetwuemowiec na 100 
uczniów, kiedy jeden zetwuemowiec prze­
ciwstawiał się poglądom tamtych stu, kie­
dy zrywano czerwone krawaty, zrzucano 
zetwuemowców ze schodów, kiedy zdzie­
rano gazetki szkolne i bojkotowano lu­
dzi z zetwuemowskim znaczkiem.

A jednak organizacja zetwuemowska ro­
sła, poszerzała swe szeregi, zdobywała ser­
ca młodzieży. Ilekroć my, zetwuemowcy 
z owych lat, spotykamy się wspominając 
te czasy — mówimy, że wiele rzeczy było 
w naszej pracy owych lat lepsze. Mówi­
my, że było wyraźne starcie z wrogiem, 
który głosił swoje hasła jasno i nienawist­
nie. Mówimy, że nasz romantyzm wynika! 
z tego, iż przed naszą rewolucją stały wte­
dy zadania burzące, zadania zwalczania 
starego. Mówimy, że napięta atmosfera 
tych czasów nie może się powtórzyć.

Czy rzeczywiście tak jest, że dzisiaj 
w naszym życiu nie ma romantyzmu? Czy 
też jest inaczej, że my tego romantyzmu 
w naszych marzeniach, w naszym życiu, 
w naszej młodzieży albo nie widzimy, albo 
nie potrafimy wydobyć.

Romantyzm rozumiem jako bojowe, 
twórcze marzenie, jako przemienianie ma­
rzenia w czyn, jako zrozumienie wielkiej, 
historycznej chwili, w której żyje nasze 
pokolenie i przeogromnych trudnych za­
dań stojących przed nami. Romantyzm jest 
to zrozumienie wielkiego szczęścia życia 
w naszej epoce, która, choć jest trudna 
i choć niejeden z nas zaznał w niej wiele 
goryczy i wiele własnych nieszczęść, jest 
największą epoką dziejów, epoką, w któ­
rej kończą się dzieje społeczeństw klaso­
wych na świecie i zaczyna się era wy­
zwolonego człowieka.

Pierwszym grzechem śmiertelnym, który 
uniemożliwił rozwinięcie się rewolucyjne­
go romantyzmu wśród naszej młodzieży 
było lakiernictwo w przedstawianiu na­
szego życia. Ale rzecz nie w tym lakier- 
nictwie. o którym tyle piszą na łamach 
naszej prasy literackiej. Nie można rozpa­
trywać schematyzmu w literaturze czy la- 
kiernictwa w ZMP w oderwaniu od tych 
wielkich błędów całej naszej pracy poli­
tyczno-propagandowej będących przedmio­
tem troski III Plenum KC PZPR.

Jeżeli pomniejszaliśmy trudności, jeżeli 
nie ukazywaliśmy, ile złego jest w na­
szym życiu, jeżeli nie mówiliśmy o trud­
ności budowania tego co nowe — nie mo­
gliśmy zaszczepić młodzieży romantyzmu. 
Jeżeli' nie mówiliśmy, że dzień dzisiejszy 
wcale nie jest ideałem: jeżeli nie mówi­
liśmy, iż komuniści walczą o dzień ju­
trzejszy, jeżeli nie wskazywaliśmy na rze­

czywiste trudy naszej drogi — nie mo­
gliśmy ujawnić w całej pełni wielkości za­
dań pokolenia Polski Ludowej.

Na każdym kroku tworzyliśmy dławią­
cą obręcz sztampy, uniemożliwiającą praw­
dziwe. głębokie przedstawienie rzeczy.

Drugim naszym grzechem śmiertelnym 
było traktowanie w praktyce rewolucji 
jako jednodniowego wydarzenia, zamyka­
jącego się w dacie 22 lipca. Zapominaliś­
my w naszej pracy propagandowej, a czę­
sto w pracy politycznej, że rewolucja jest 
procesem ciągłym, że to, co dziś jest po­
stępowe. jutro może być wsteczne, że 
człowiek dziś postępowy, jutro na swoim 
odcinku pracy, wyprzedzony przez życie, 
staje się konserwatystą. I nie konserwa­
tystą w swych subiektywnych poglądach 
politycznych, ale w konkretnym życiu.

W sztuce Majakowskiego „Łaźnia“ wy­
stępuje osobnik imieniem Pobiedonosni- 
kow. Wygłasza on przemówienia, że te­
raz nie czas na rewolucję i entuzjazm, bo 
dziś trzeba urzędować. I u nas niestety 
mamy młodych Pobiedonosnikowów. Wie­
lu młodych aktywistów uważa, że nie trze­
ba się „narywać“, nie trzeba się „wychy­
lać“, nie trzeba za bardzo krytykować, 
bo jeżeli krytykuje się takiego czy innego 
człowieka, taką czy inną instytucję, to 
uderza się w naszą władzę, w nasz ustrój. 
To jest nieprawda. Nie możemy pozwolić, 
by w ten sposób rozumiano walkę z biu­
rokracją, walkę ze sztampą i sztywniac- 
twem. Jeżeli utożsamiamy w naszej pra­
cy słuszną krytykę z atakiem na władzę 
ludową i hamujemy ją, jak czyniliśmy to 
nieraz, na miejsce naszej krytyki pojawia 
się fałszywa krytyka, która wiąże biuro­
krację z charakterem naszego ustroju. Ta­
ka krytyka (a spotykamy takie poglądy 
wśród pewnych pisarzy), wynika właśnie 
z niezrozumienia, że to, co wczoraj postę­
powe, jutro może być wsteczne i nie po­
winno być utożsamiane z socjalizmem.

W naszej pracy propagandowej nie po­
trafimy często pokazać konfliktów i ostro­
ści walki, nie potrafimy pokazać bohate­
rów rewolucji.

Nie potrafimy w naszej pracy zetempow­
skiej zerwać z owym sztywniactwem, 
sztampą, oficjalnością, która ogarnęła w 
wielu miejscach nasze życie od samego 
dołu do samej góry.

Zła polityka kadrowa rodzi w naszym 
życiu zjawisko ..gwiazdy i kamienia“. 
Lansuje się młodego człowieka, publikuje 
zdjęcia, wywiady. Przez pół roku tylko 
o nim. A potem okazuje się. że nie jest 
nadzwyczajny, a potem (nieraz z powodu 
szumu wokół jego osoby) zaczyna on pra­
cować gorzej. I co się okazuje? Znika jak 
kamień w wodę. Dawna gwiazda staje się 
kamieniem. Zawiódł nadzieje, nie wyko­
na! zadań, których nie mógł wykonać. 
Znamy wielu ludzi młodych, których w ten 
sposób złamano.

Wynika to z tego, że niektórzy z nas 
zapomnieli, że socjalizm jest dla ludzi, a 
nie ludzie dla socjalizmu. Trzeba więc 
bardziej pomagać, pozwolić się uczyć, a nie 
trzymać tak długo człowieka, aż się prze­
wali, a wtedy „dawaj“ go krytykować. 
Trzeba więc chyba krytykować tych, któ­
rzy tak pochopnie kierują i wychowują 
młodych ludzi.

GRZEGORZ LASOTA 
krytyk literacki

jesteśmy młodym pokoleniem
(dokończenie ze str. 1)

Oto przykłady:

(dokończenie ze str. 1) 
koło Będzina. Obydwie młode wiekiem, 
ale stare zetempówki. Mają już poza so­
bą zlot młodych przodowników w roku 
1952. Chętnie i dużo opowiadają o swojej 
pracy w organizacji ZMP.

— Wiedzieliśmy — mówi kol. Mika — 
że organizacja ZMP ma wychowywać 
młodzież, ale nigdy nie było to tak w peł­
ni powiedziane jak teraz. Poświęcaliśmy 
wiele czasu i wiele wysiłku sprawom 
organizacyjnym. Dzisiaj krytykuje się 
ten sposób, ale kiedyś pracowaliśmy w 
przekonaniu, że czynimy dobrze. Teraz, 
gdy słyszymy, że trzeba zająć się wycho­
waniem młodzieży wszechstronnie, zwró­
cić uwagę na jej życie osobiste, nam sa­
mym dawna działalność wydaje się jało­
wa, a nowe perspektywy ogromnie zachę­
cające.

Ż dalszej rozmowy dowiedziałam się, 
że nauczycielskie koło ZMP sprawuje 
opiekę nad zarządem szkolnym ZMP. 
Trzeba przyznać, że tego rodzaju współ­
praca w szkole, chociaż bardzo pożądana, 
nie jest częstym zjawiskiem. Kol. Mika 
uważa jednak tę współpracę za rzecz na­
turalną.

— Należę do ZMP od r. 1948. Jako 
uczennica byłam przewodniczącą kola kla­
sowego i przewodniczącą zarządu szkol­
nego. Obecnie jestem sekretarzem koła 
nauczycielskiego ZMP. Wyrosłam w or­
ganizacji zetempowskiej. Czy może być 
jakiś dystans między mną a szkolną mło­
dzieżą zeterwpowską? Przecież ja znam 
wszystkie ich sprawy. To, co oni przeży­
wają dziś, ja przeżywiłam niedawno. 
Młodzież wie, że do naszego koła nauczy­
cielskiego może się zwrócić po radę jak 
do starszych kolegów. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że my. nauczyciele - zetem­
powcy, zawsze trafną radę znaleźć potra­
fimy, ale wiem, że sprawy organizacji są 
i powinny nam być bliższe niż tym ko­
legom, którzy nigdy do ZMP nie należeli 
i że od nas młodzież szkolna może znacz­
nie więcej wymagać. Szkoła nasza nie 
ma organizatora ZMP, ale ma aż 26 człon­
ków kola nauczycielskiego i ci nieraz 
z powodzeniem organizatora zastępują.

PRZYSTANĘŁAM na chwilę przy 
grupie olsztyńskiej. Tworzyły ją dwie 

lauczycielki, uczennica liceum ze Szczyt­
na i inni biorący udział w dyskusji zetem- 
p- wcy. Tematem rozmów było znowu to 
,i o w e, które ma zawitać do organizacji 
młodzieżowej. Mówiono o przyjaźni 
i szczerości w szeregach zetempowskich. 
Dyskutowano,\ kto bardziej zetempow- 
com w szkole/pomaga — nauczyciele czy 
instancje ZMP.

Uczennica III kl. Liceum Pedagogicz­
nego w Szczytnie, Leokadia Wercma, 
bardzo gorliwie wszystkich zapewniała:

Wśród nauczycieli - delegatów
„w naszym kole i w ogóle w liceum jest 
pierwszorzędnie. Wprawdzie z zarządu 
powiatowego ZMP prawie nikt do nas 
nie przychodzi, ale za to całe grono nau­
czycielskie naszą pracą się interesuje, 
a przede wszystkim dyrektorka liceum“.

Opowiadaniom Leokadii przysłuchują 
się: nauczycielka Gabriela Wawer z Rusi, 
pow. Morąg i Teresa Kadłubowska 
z Karwi, pow. Mrągowo. Niedawne to 
czasy, kiedy obydwie chodziły do liceum.

— Dzisiaj to śmieszne może — mówi 
kol. Wawer — ale bałyśmy się zebrań 
zetempowskich. na których koledzy tyl­
ko wytykali nam dwóje. Nie było w tym 
przyjaźni i nie było pomocy, Za^ mało 
było na naszych zebraniach uśmiechu. 
Dobrze, że się to zmienia.

TÓZEFA ZIÓŁKOWSKIEGO poznałam 
w momencie, gdy otoczony koleżan­

kami i kolegami z woj. łódzkiego, opowia­
dał coś żywo, gestykulował, śmiał się. Ro­
bił wrażenie energicznego i wesołego 
człowieka. Zdziwiłam się więc, gdy pierw­
sze zdanie, które powiedział do mnie 
o Zjeździe, było nacechowane jakąś 
ostrożnością czy zastrzeżeniami.

— Obawiam się — zaczął — czy to 
wszystko, o czym tu mówimy, co jest 
przedmiotem...

Nie wiedziałam, jak mu pomóc, co 
chce powiedzieć. Wreszcie znalazł odpo­
wiednie słowo i zaczął już mówić bardzo 
płynnie.

— Słuchajcie, młodzież jest świadoma, 
że w organizacji zetempowskiej powinny 
nastąpić zasadnicze przemiany. Zresztą 
nie tylko młodzież zetempowska, harce­
rze doskonale zdają sobie sprawę, że dy­
skutuje się o dotychczasowych formach 
pracy, obiecuje się nowe, lepsze. My sa­
mi. aktywiści zetempowscy, obiecywali­
śmy, że teraz będzie lepiej, ciekawiej. 
Młodzież oczekuje tego nowego życia. 
Chodzi mi więc o to, jak my, wycho­
wawcy, my aktywiści, wywiążemy się 
z zobowiązań, jak zrealizujemy posta­
wione przed nami zadania. Trochę z nie­
pokojem słucham, że na Zjeździe — już 
w trzecim dniu — tak mało mówi się 
o wychowaniu szkolnym, o sprawach 
ZMP w szkole. Prawie wcale nie mówi 
się o tym, że w aparacie ZMP muszą się 
znaleźć ludzie na odpowiednim poziomie.

Młoda, wesoła twarz Ziółkowskiego 
przybrała wyraz zafrasowania.

— Wiecie, chcialbym, aby wszystko, 
co słusznie zostało powiedziane na Zjeź­
dzie, czy to w referatach, czy w niektó­
rych przemówieniach zostało wprowa­
dzone w czyn, a jednocześnie boję się

takiego pochopnego, nieprzemyślanego 
wprowadzania w życie niektórych rzeczy.

Nie wolno przecież dla pokusy atrak­
cyjności zagubić treści ideowej.. Boję się, 
abyśmy owej walki z nudą — np. atrak­
cyjnych dyskusji o religii i miłości — po 
prostu nie odfajkowali. nie zwulgaryzo­
wał’, abyśmy nie zniechęcili do nich i nie 
zanudzili... ową walką z nudą. Nie łudź­
my się, że sam temat zebrania zmieni 
jego charakter lub. że sama atrakcyjna 
forma zmieni treść zebrania. Wydaje 
mi się, że do istotnej zmiany musimy iść 
nie przez łatwą zmianę tematu, ani przez 
pochopny dobór form, ale przez pogłę­
bianie wiedzy, przez takt, szczerość i ży­
czliwość dla ludzi.

Zachęcałam go potakiwaniem głową.
— Jeżeli już mam przez cały czas coś 

krytykować — uśmiechnął się Ziółkow­
ski — to chcialbym jeszcze coś powie­
dzieć. Zawzięcie np. tępimy chuligań­
stwo. Mnie osobiście sprawia przykrość, 
gdy nauczyciel czy przewodnik drużyny 
wymyśla głośno chłopcom od chuliga­
nów. Za co? Za zwykłą, związaną z tym 
wiekiem ruchliwość czy niesforność, któ­
ra powinna być regulowana zupełnie in­
ną metodą. Ten sam nauczyciel, który tak 
zawzięcie i głośno tępi wszelkie przeja­
wy dziecięcej psoty, szczelnie zamyka 
oczy i uszy na prawdziwe, choć układne 
w formie zlo. które tu i ówdzie pod bo­
kiem szkoły czy w samej szkole się roz­
plenia.

■TERESĘ PIORUN przedstawiono mi 
jako doświadczoną przewodniczkę 

drużyny, która nie tylko w sprawach 
harcerskich Sandomierza, ale i powiatu 
sandomierskiego, jest zorientowana. Te­
resa Piorun ma oczy błyszczące. Przed 
chwilą gorąco oklaskiwała warszawskich 
harcerzy, którzy przy dźwiękach fanfar 
i werbli, z wiązankami kwiatów w rę­
kach. przyszli złożyć życzenia obradują­
cym na Zjeździe delegatom. Koleżanka 
Teresa zachwyca się: — Zjazd jest wspa­
niale zorganizowany, ile przeżyć, ile no­
wości poza obradami — zwiedzanie War­
szawy, spotkania z wybitnymi naukow­
cami. opera, występ „Mazowsza'1. — Wy­
wiezie stąd piękne wsp jmnienia. będzie 
miała o czym opowiadać swojej harcer­
skiej młodzieży i swoim przewodniczkom 
zastępów. Dumą kol. Piorun jest to, że 
wychowała sobie przewodniczki zastę­
pów, wychowała sobie aktywistki. Jej 
uczennice, które znalazł} się w szkole 
średniej, nie tylko współpracują z dawną 
przewodniczką i pomagają jej w pracy

z dziećmi, ale zachęciły jeszcze inne ko­
leżanki.

Na wspomnienie szkoły i swoich ma­
łych pomocniczek kol. Piorun poważnie­
je. — Żegnały mnie tak serdecznie — mó­
wi — przekazały tyle zapytań. Ostatnio 
wiele spraw odkładałyśmy do II Zjazdu, 
a właściwie... praca z dziećmi, proble­
my harcerskie nie znalazły na Zjeździe 
dotąd żadnego odbicia w głosach z tere­
nu. Może ja się mylę — zastrzega się kol. 
Piorun — ale wydawało mi się, że ten 
problem musi znaleźć wyraźne odbicie 
w dyskusji zjazdowej. Teren ma prze­
cież tyle kłopotów i wątpliwości...

— Śmiało można powiedzieć — mówi; 
kol. Piorun — że prawie wszyscy prze­
wodnicy są świadomi tego, że muszą ina­
czej pracować. Wiedzą nawet, czego brak 
jest w drużynach, a jednocześnie nie wie­
dzą. jak to zrobić, aby było inaczej — skąd 
czerpać te nowe formy pracy, skąd czer­
pać to wszystko, co powinno życie dzieci 
wzbogacić. Nasze dzieci wiedzą, czego 
mają od nas oczekiwać, „chcemy wycie­
czek z biwakowaniem“ — „takie jest na­
sze prawo“, „tego domaga się XV Ple­
num“. Ale czy chociaż jedna szkoła w 
powiecie sandomierskim ma jakikolwiek 
sprzęt turystyczny, czy chociaż jedna u- 
rządzi ten biwak? Niestety, w dalszym 
ciągu nie mamy piosenek, a seminaria 
dla przewodników drużyn wcale nie 
uzbrajają nas w nowe umiejęlności.

Do rozmowy przyłączył się kolega Ka­
zimierz Kur ze wsi Czerśl. z powiatu Łu­
ków. — Zjazd jest ciekawy — stwierdza 
— chociaż macie rację, zbyt mało mówi 
się o wychowaniu szkolnym, o pracy z 
dziećmi, jako pierwszym obowiązku ZMP.

— Jak słyszę, instancje ZMP toną 
w papierkach, planach, instrukcjach, a 
przewodnik drużyny, choćby taki jak ja 
w Czerślu. nie ma w zasadzie żadnego 
instruktażu. Nikt nigdy nie odpowiedział 
na pytanie, jak to robić, ażeby równo­
cześnie kierować pracą dzieci i wyzwa­
lać ich inicjatywę. Nikt nigdy nie odpo­
wiedział mi, jakie to mają być formy 
pracy, które zapewnią atrakcyjność za­
jęć w drużynie. Ja nie chcę recept, ale 
myślę, że i ja, i każdy przewodnik ma 
prawo domagać się wskazówek zasadni­
czych.

— Nie spodziewałem się jednak — 
dodaje — że usłyszę je na II Zjeździe 
ZMP. Zjazd przecież był poświęcony w 
zasadzie sprawom ogólnym. Wszystko 
właściwie, co usłyszeliśmy na Zjeździe, 
dotyczy wychowania i jest rzeczą cenną 
dla nauczyciela. Mamy jednak nadzieję, 
że zagadnienie pracy z dziećmi bardziej 
szczegółowo opracuje Wydział szkolno- 
harcerski i takie dyskusje, jakie rozpo­
częło XV Plenum ZG ZMP. jeszcze nie­
raz się powtórzą.

MARIA DROZD-PASCHALSKA

Zarząd Główny dopuścił do tego, że : 
niemal powszechnym zwyczajem stało się ■ 
tzw. zdejmowanie i przenoszenie do in­
nej pracy lub na inny teren ludzi, któ­
rzy zostali przez młodzież wybrani. Po­
dobnie — wyznacza się „odgórnie“ prze­
wodniczących. którzy powinni być prze­
cież wybierani. W rezultacie takich prak­
tyk obserwujemy u wielu naszych te­
renowych działaczy skłonność do nieli­
czenia się z opinią członków ZMP, oglą­
dania się tylko na „górę“, na tych, któ­
rzy ich skierowali na stanowisko, a lek­
ceważenie krytyki płynącej z dołu.

W metodach kierowania pracą zarzą- j 
dów terenowych i kół ZMP góruią ele- i 
menty biurokracji. Nasze instrukcje i dy- i 
rektywy, wydawane w nadmiernych ilo-' 
ściach, są zbyt drobiazgowe, zostawiają I 
mało miejsca na inicjatywę zarządów kół i 
i członków organizacji.

A jakże często wysyła sie w teren go­
towe referaty, przemówienia, w których, 
dla miejscowych spraw pozostaje niewie­
le miejsca, które, jak to sie zwykło ma­
wiać, rzekomo wystarczy „uterenowić“ 
— wtłoczywszy na sile kilka przykła­
dów.

Skutki? Ten system tępi samodzielność 
myślenia, sprzyja lenistwu umysłowemu 
— zanikowi inicjatywy.

Jaki to ma związek z demokracją w 
ZMP? Demokracja — to stworzenie wa­
runków do rozwoju aktywności wszyst­
kich członków ZMP. ich świadomego 
współudziału w życiu organizacji. Istnie­
nie rzeczywistej demokracji w ZMP jest 
warunkiem wychowania aktywnych, 
twórczych ludzi. Ludzie nie garną się do 
pracy, gdy nie pyta się ich o zdanie, gdy 
za nich decyduje we wszystkich spra­
wach ktoś z zewnątrz.

Skąd się bierze w zarzadach wśród 
pracowników aparatu zetempowskiego 
skłonność do wyręczania młodzieży.

Czyni się to często pod pozorem walki 
z żywiołowością, rzekomo w imię sprę­
żystego kierownictwa. Tymczasem, w 
istocie rzeczy w tych wszystkich wypad­
kach mamy do czynienia właśnie z ży­
wiołowością i z brakiem kierownictwa. 
Życie bowiem idzie swoją drogą, mło­
dzież szuka innych możliwości działania 
— a organizacja traci wpływ na nią wła­
śnie dlatego, że usiłuje administrować.

Nie możemy się z tym dłużej godzić — 
towarzysze.

Zwalczmy widma, które pokutują w 
rozmaitych kancelariach zarządów. 
Wśród nich najgroźniejsze — to brak 
wiary w młodzież, jej możliwości twór- i 
cze.

Ze sprawą demokracji wewnątrzzwiąz- 
kowej związana jest nierozdzielnie kry­
tyka i samokrytyka.

Jej stan w Związku, mimo znacznej 
poprawy w dyskusji przedzjazdowej — 
nie może nas zadowohć. Liczne są jesz- • 
cze fakty tłumienia krytyki, a nawet 
prześladowania za krytykę. i

Słusznie mówili towarzysze w przed­
zjazdowej dyskusji, że w szerokim ro­
zwijaniu krytyki od dołu przeszkadza 
ogromnie brak samokrytyki od góry. 
Trzeba stwierdzić, że pod tym względem 
Zarząd Główny ZMP i jego czołowi 
działacze nie dawali dobrego przykładu. 
W czasie dyskusji przedzjazdowej na ze­
braniach, naradach i łamach prasy pa- 
dło pod adresem Zarządu Głównego spo­
ro krytycznych uwag. Nie zdobyliśmy 
się jednak na to, by szybko i publicz­
nie ustosunkować się do tej krytyki.

...Chcemy dokonać gruntownych zmian 
w pracy całego Związku, wzmocnić jego 
oddziaływanie na młodzież. Dokonamy 
tego pod warunkiem, że przezwyciężymy 
błędy i wypaczenia w metodach kiero­
wania organizacją, w stylu pracy za­
rządów — począwszy od Zarządu Głów­
nego.

Stały twórczy niepokój, 
stała wymiana myśli

Ożywczy wiatr w dyskusji przedzjaz­
dowej jeszcze nie wymiótł wszystkich 
zastarzałych pajęczyn z życia naszego 
Związku, nie zwalił jeszcze wszystkich 
przegród, które między organizacją i ma­
sami młodzieży wznosiły sekciarskie i 
biurokratyczne nawyki. Tym zdrowym 
powiewem szczerej wymiany poglądów, 
rzetelnej, uczciwej krytyki i samokryty­
ki powinniśmy przepoić, my, delegaci, 
atmosferę II Zjazdu i życie Związku po 
Zjeździe. Nie wolno tej dyskusji i kry­
tyki traktować jako „kampanii“, po któ­
rej znów nastąpi spokój,'bo — „wszyst­
ko jest jasne“.

Po pierwsze, nie wszystko jest jasne, 
zwłaszcza jeśli chodzi o metody przezwy­
ciężania błędów. Po drugie, wszelki te­
go rodzaju spokój jest śmiertelnym wro­
giem rozwoju organizacji. Jeśli co­
dziennej pracy nie bedzie towarzyszyć 
stały, twórczy niepokój, stała wymiana 
myśli — grozi nam skostnienie.

Niech nasz Zjazd, towarzysze, stanie 
się początkiem nowego okresu w życiu 
Związku Młodzieży Polskiej, w jego dzia­
łalności wśród najszerszych rzesz mło­
dzieży miast i wsi.

Dni Polskiej H ul tury 
na Uęgrzęch

Jak podaje PAP, w dniu 23 stycznia br. 
rozpoczęły sie w Debreczimie Dni Pol­
skiej Kultury zorganizoioane przez miej­
scowy oddział Związku Zawodowego Na­
uczycieli Węgierskich i Rade Miejską dla 
uczczenia X rocznicy Wyzwolenia War­
szawy. Otiuarto wystawę, ilustrującą roz­
wój życia gospodarczego i kulturalnego 
Polski Ludowe,;. Na uroczystym wieczorze 
inauguracyjnym, wybitny znawca historii 
i kultury polskiej, Endrz Kovacs, omówił 
życie i działalność Adama Mickiewicza.
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W cieniu ławy oskarżonych
CZYTAM gorzkie słowa Tadeusza 

Kołodziejczyka w „Sztandarze Mło­
dych“ z 19. I. br. i próbuję odpowiedzieć 
na pytania postawione przez autora.

Dziewięciu uczniów warszawskiej szkól 
średnich stanęło przed sądem, a sześciu 
zostało skazanych na kary od 2 do 5 lat 
więzienia. Ukradli kilkanaście rowerów 
i kilka motocykli, obrabowali kiosk ze 
słodyczami, włamali się do sklepu z kon­
fekcją i skradli towary wartości 15 ty­
sięcy złotych. Nie oszczędzili nawet wła­
snych szkół, wykradli pieniądze, pomoce 
näitldvver radio.

Serce boli. Nie można o tym myśleć 
spokojnie. Co to jest? ' Akt rozpaczy nę­
dzarzy, którzy nie mają z czego żyć? Nie. 
nie ma u nas tak beznadziejnych sytuacji. 
Skazani chłopcy są synami ludzi na poważ­
nych stanowiskach. Więc może wrogość do 
ustroju, może to zatrucie jadem niena­
wiści do wszystkiego, co nasze, zatrucie 
wyniesione ze ścian domu rodzinnego? 
Nie — i ta okoliczność nie ma tu zasto­
sowania. Większość rodziców należy do 
partii, a czworo z nich — to kwalifiko­
wani pedagodzy, nasi koledzy, nauczy­
ciele. Więc katastrofa pedagogiczna? Tak 
przede wszystkim to. Katastrofa pedago­
giczna.

„Chcieliśmy żyć ciekawie, mieć przygo­
dy...“ — mówi jeden z oskarżonych. I kie­
dy to mówi 17-letni chłopak — wierzymy 
mu. Któż w najwcześniejszej wiośnie nie 
marzy o życiu ciekawym, o wielkich przy­
godach, o bohaterstwie, o walkach, wzlo­
tach. zdobyczach, zwycięstwach?

Rzecz w tym jednak, co nauczyliśmy te 
dzieci uważać za życie ciekawe. Rzecz 
tym, 
marzyć, do jakich zdobyczy, 
zwycięstw dążyć?

Skazani uczniowie szermowali też ar­
gumentem nudy. Nudno im było, więc...

Odczuwam zawsze bolesne zaskoczenie, 
kiedy ktoś z młodych skarży się na nu­
dę. A skargi na nudę stały się ostatnio 
niemal że zetempowskim sloganem. Nuda? 
Rozumiem, że mogą się nudzić dzieci skrę­
powane przez starszych narzuconymi prze­
pisami i więzami, z których nie umieją 
się wyłamać, bo dzieci nie potrafią jeszcze 
sobie same zorganizować życia. Ale nu­
dzący się 17-letni chłopiec czy dziewczyna 
to dla mnie niezrozumiałe zjawisko. Sie­
demnaście lat! Wiek najbardziej napiętej 
energii, wiek najżywszych zainteresowań, 
najbardziej niecierpliwych pragnień, naj­
burzliwszych uczuć. A przy tym już pew­
na umiejętność organizowania własnego 
życia — umiejętność, którą młodociani 
przestępcy wykazali także w wysokim 
stopniu ■— tylko, niestety, w złym kierun­
ku. Więc jakież źródło tej nudy? Przesyt? 
Ubóstwo uczuć i myśli? Dlaczegóż więc 
nie obudziliśmy śmiałych myśli, nie roz­
paliliśmy szlachetnych uczuć? Kto tu wi­
nien? Kto spowodował katastrofę?

Te same pytania dręczą widocznie auto­
ra artykułu ze „Sztandaru Młodych“.

w 
o jakiej przygodzie nauczyliśmy je 

do jakich

| ..Próbowałem podsumować — pisze Tadeusz 
| Kołodziejczyk — nie wyszło... Pozwól 
। więc, czytelniku, że ten reportaż na kra- 
। wędzi ławy oskarżonych zakończę trzema 
i pytaniami:
i — Czy słusznie sądzi pani mecenas Ru- 
dziewiczowa, że na ławie oskarżonych 
powinna zasiąść organizacja zetempow-

' ska jako p r a w d z i w y oskarżony?
— Czy faktycznie sprawa Wojciecha K. 
i Ryszarda M. jest sprawą „wyjątkową“ 
i nie zasługuje na wyprowadzenie z niej 
wniosków przez dyrektora Redlicha?

— W jakim stopniu rodzice pracujący 
przez wiele godzin zawodowo, a następnie 
politycznie i społecznie, mogą wychowy­
wać i ponosić odpowiedzialność za wy­
chowanie swoich dzieci?“

JAKO nauczyciela i wychowawcę. ob­
chodzi mnie szczególnie sprawa od­

powiedzialności szkoły — ale nie mogę
■ pominąć sprawy rodziców. Moim zda­
niem. nikt i nic nie może zwolnić rodzi­
ców od odpowiedzialności za wychowanie 
dziecka, któremu dało się życie. Rodzice 
pracujący przez wiele godzin zawodowo, 
a następnie politycznie i społecznie nie 
mogą się usprawiedliwiać brakiem czasu. 
Nie o czas tu chodzi — lecz o zaintereso-

i wanie własnym dzieckiem. Za 17-letnim 
chłopcem nie trzeba chodzić krok w krok. 
Ale trzeba się nim interesować. Dziesię-

. ciominutowa rozmowa z ojcem lub matką 
1 pracującą więcej może dać dziecku niż 
; ośmiogodzinne gderanie rodziców depcą­
cych dziecku po piętach.

, Ale te rozmowy trzeba prowadzić i nie 
wolno przymykać oczu na żadne, najdrob­
niejsze nawet krostki na ciele i duszy 
dziecka. A tym bardziej nie wolno pobła­
żać. kłamać i pomagać dziecku wykłamy- 
wać się i oszukiwać. Pierwszym wspólni­
kiem skazanego na 3 lata Wojciecha K. 
był jego ojciec. Pewno nie zdawał sobie

I sprawy z tego, kiedy podpisywał wagąru- 
jącemu synowi fałszywe usprawiedliwie­
nie do szkoły. A na to. żeby odmówić ta­
kiego usprawiedliwienia, nie trzeba było 
więcej czasu niż na podpisanie go. Czy­
stość moralna rodziny nie pochłania wię- 

| cej czasu niż atmosfera niechlujstwa du- 
! chowego. ..Brak czasu“ jest najczęściej 
! zasłoną dymną dla tych ojców i matek. 
! którzy pragnęliby zrzucić ze siebie odpo- 
i wiedzialność za wychowanie dzieci. Odpo- 
! wiedzialność, od której nikt 
nie może i z której muszą 
przed społeczeństwem.
TTCZNIOWIE - przestępcy
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ich zwolnić 
się wyliczyć

TTCZNIOWIE - przestępcy wymierzyli 
cios nie tylko w serce rodziców. Wy­

mierzyli bolesny cios szkole. Swoim szko­
łom przede wszystkim. Nie znam dyrek­
tora Redlicha i nie byłam w jego szkole po 
przeczytaniu artykułu Kołodziejczyka. Nie 
rozmawiałam też z Zarządem Szkolnym 
ZMP w tej szkole. Przyjmuję za podsta­
wę mego rozumowania relację podaną 
przez „Sztandar Młodych“. I na tej pod­
stawie odpowiadam autorowi artykułu: 
Tak. szkoła TPD 5 .ma prawo uważać

W sprawie przeciążenia
ZASTANAWIAJĄC się nad przyczyna-I mniej, a więc 1—2 słupki i jedno zadanie 

mi przeciążenia młodzieży zbadaliśmyj tekstowe przedtem przygotowane odpo- 
w naszej szkole sprawę zadawania prac wiednio na lekcji, 
domowych.

Instrukcja do programów nauczania da- 
je nam szczegółowe wskazówki, jakie par- ; 
tie materiału mamy przerabiać. Materiał, 
został mniej więcej skrócony i bardziej 
niż dotąd dostosowany do możliwości 
dziecka, a mimo to uczniowie nasi są jesz­
cze przeciążeni pracą domową-

Osiągnęliśmy wprawdzie to. że nauczy­
ciele języka polskiego ograniczają ilość 
wypracowań domowych do jednego na ty­
dzień, ale zadają ćwiczenia ortograficzne 
codziennie, a dwa razy . na tydzień ćwi­
czenia gramatyczne. Ćwiczenia te mają 
pomóc uczniom w opanowaniu ortografii 
i gramatyki, ale często sa za długie, a 
ćwiczenia gramatyczne za trudne. Na lek­
cji często brak czasu, żeby je dokładnie 
wyjaśnić. Stwarza to uczniom duże trud­
ności i zbytnio przeciąża pracą domową. 
Moim zdaniem, należy dawać ćwiczenia 
krótsze i podobne do ćwiczeń przerabia­
nych na lekcji, a jeżeli już zadajemy ćwi­
czenia trudniejsze, musimy je uprzednio 
omówić na lekcjach. Wskazane byłoby ■ 
również, aby dzieci więcej samodzielnych | 
ćwiczeń wykonywały na lekcji pod kie- j 
runkiem nauczyciela, przez co lepiej przy­
gotują się do samodzielnej pracy w domu.

Tematyka historii, zwłaszcza w klasach 
VI — VII, mimo skrócenia programu na­
uczania jest w ogóle trudna, a dla slab- I 
szego ucznia, mającego ubogi słownik, | 
zbyt trudna do opanowania. Podręczniki | 
historii . dla tych klas są niedostosowane ; 
do poziomu przeciętnego ucznia. Nauczy- | 
ciele radzą sobie w rozmaity sposób, jed­
nak nie zawsze szczęśliwie.

Niestety — tłumacząc się brakiem cza- i 
su i pomimo wszystko jeszcze za obszer- j 
nym programem — nauczyciel nie może I 
tak dokładnie opracować każdej lekcji i 
często ogranicza się do napisania krót­
kiego planu na tablicy, sam rzuci parę ' 
objaśnień, a następnie zadaje kilka stron 
podręcznika do przeczytania i nauczenia 
się w’ demu. Wydaję mi się. że, ponieważ 
obszerny podręcznik nie odpowiada okro­
jonemu programowi, przed zadaniem do 
d*mu nauczyciel powinien wskazać ucz- 

czego się mają nauczyć, a które

Z tych przykładów widać, że problem 
przeciążenia uczniów pracą domową jes-t 
bardzo poważny i wymaga starannego i 
gruntownego zbadania tych spraw w każ­
dej szkole, a także współpracy całego 
grona nauczycielskiego, ciągłego doskona­
lenia metod nauczania i umiejętnego bu­
dowania lekcji. Starania podjęte w tym 
kierunku warte są trudu, bowiem -mło­
dzież — nie przeciążona pracą domową, a 
dobrze do niej przygotowana — okazuje 
o wiele większą ochotę do nauki niż mło­
dzież przytłoczona nadmiarem pracy, któ­
rej nie może podołać.

MARIA KUKULSKA
Kraków

sprawę uczniów-przestępców za sprawę 
wyjątkową. Na 1300 uczniów tej szkoły 
Wojciech K. i Ryszard M. nie mogą rzu­
cić tak ciemnego cienia, byśmy mieli pra­
wo nie widzieć setek szlachetnych, uczci­
wych. szczerych, choć niezbyt jeszcze ży­
ciowo dojrzałych dziewcząt i chłopców. 
Ci dwaj to wyjątek, na pewno. Czy to zna­
czy jednak, że ta wyjątkowa sprawa „nie 
zasługuje na wyprowadzenie z niej wnios­
ków przez dyrektora Redlicha?“ Przeciw­
nie. zasługuje. „Wstrząsnęło... bardzo prze­
żyliśmy“ — mówi dyrektor Redlich — 
„mówiłem o tym na plenarce“ — Dalej 
relacje są rozbieżne. Zetempowcy twier­
dzą. że nie bardzo orientują się. co to 
właściwie za sprawa, że dyrektor coś tam 
mimochodem powiedział...

Postawmy pytanie: czy każde wykrocze­
nie ucznia dyrektor ma omawiać z Za­
rządem ZMP albo ze wszystkimi ucznia­
mi? Sądzę, że nie. Są takie sprawy, które 
pozostaną między dyrektorem czy wycho­
wawcą a uczniem, które będą załatwione 
w cztery oczy i pozostaną tajemnicą dla 
wszystkich — a ta tajemnica będzie właś­
nie gwarancją odrodzenia się, dźwignię­
cia się chłopca, który popełnił wykrocze­
nie. Nikt o tym nie wie prócz dyrektora 
czy wychowawcy. Od jutra można więc 
zacząć życie na nowo. Zaufanie — to ry­
zyko podag-ogiczne — jest żywym źródłem 
Siły wycho.wanka, który raz się za­
chwiał. raz zbłądził, ale jednocześnie od­
czuł. że się w niego wierzy jako w czło­
wieka.

Są jednak sprawy, których dyrektor 
nie może przemilczeć, ani poruszyć mimo­
chodem wśród wielu innych. N:e chodzi 
nawet o to, że wykroczenie Ryszarda 
i Wojciecha było publicznie znane, że się 
o nim mówiło, a raczej szeptało, bo na­
prawdę nikt nie wiedział, jak to tam by­
ło. Chodzi o coś więcej. Takie sprawy po­
winny posłużyć dyrektorowi do tego, by 
zastosować metodę wstrząsu, by zelektry­
zować szkolne społeczeństwo, by zewrzeć 
kolektyw w walce o ideal moralny, o cha­
rakter człowieka, o sens jego życia. Taką 
sprawą było zorganizowane z premedyta­
cją przestępstwo zachwianych 
uczniów. I jeśli dyrektor tych 
wych wydarzeń nie uczynił 
cym przeżyciem młodzieży, jeśli nie 
chnął nauczycieli, wychowawców klas, 
tywu zetempowsk:ego — to stało się 
Rana może ropieć.

Rana już ropieje. Świadczą o tym 
wa zetempoweów ze szkoły TPD 5. Smut­
no, przykro, ciężko było czytać o tym. 
Żle tym chłopcom w szkole. Dlaczegóż to? 
Zebrania uczniowskie są „nudne“. ..przer 
jadło nam się już“. Tematy szkolenia 
zetempoweów wprawdzie „ciekawe, ale 
nie rozbudziły zainteresowania", „świet­
licy nie mamy“, zabawy są „tylko od 17 
do 20... ledwie zdążysz kilka razy zatań­
czyć", „w s p ó 1 p r a c a z kierowni­
ctwem nie wygląda najlepiej“...

Ostatnia skarga wyglądałaby poważnie, 
gdyby... była poważna. Ale cóż to za ar­
gument wysuwają nieszczęśni, zaniedbani 
w tej szkole zetempowcy? Zarzucają dy­
rektorowi samowolne (bez zgody Zarzą­
du Szkolnego ZMP) wydalenie ze szkoły 
jakiegoś Piotra A., który „był uczniem 
średnim, mało obowiązkowym“, za to miał 
czas na nocne zabawy. „Przecież można 
było wziąć na siebie odpowiedzialność za 
wychowanie jego“ — deklamują 
powcy. Ci sami, 
„wychować“
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to na pewno przerastało siły sze-

i siedemnastoletnich aktywistów. 
Mogli jednak przyjnamniej zaobserwować 
pewne niepokojące objawy stylu życia, 
czy cech charakteru tych chłopców, mogli 
zatrwożyć się trwogą szlachetną, mogli 
zaalarmować, mogli zresztą wpływać na 
nich, kłócić się. spierać. Ale oni nic nie 
widzieli. Uważali obu za niezłych uczniów, 
nie spodziewali się, są zaskoczeni. A gdy 
dowiedzieli się. w ogóle nie zareagowali.

Jeszcze o pracach ręcznych
PRZECZYTAŁEM artykuł kol. Majew-1 

skiego pt. „Zapomniano o pracach ręcz- |nie dyskutowali gorąco do łez, nie szukali 
winy w sobie. Natomiast Piotra znali. 
Pewno, swój chłop, dyrektor bał się. że 
„przewróciłby nam szkołę do góry noga­
mi“. Tego zucha, łamiącego dyscyplinę 
szkolną znali i żądali dla niego pobłaża­
nia. Dla siebie pewno też żądają.

Nie znam dyrektora Redlicha ani Szko­
ły TPD 5. Nie w'em, czy rzeczywiście na­
uczyciele nie interesują się tam życiem 
młodzieży poza lekcjami. Być może. I jeś­
li tak jest (a jest tak w niektórych szko­
łach warszawskich) — to jest niedobrze. 
Może dlatego szkolna organizacja zetem­
powska jest tam taka a nie inna.
]\TIE zgadzam się ze stanowiskiem pani 
1 ’ mecenas Rudziewiczowej. która chcia- 

łaby odciążyć od winy Wojciecha. Ryszar­
da i jego kompanionów, a na ławie oskar­
żonych posadzić całą organizację zetem- 
powską. Siedemnastoletni przestępcy słusz­
nie zostali oskarżeni i skazani. Siedemna­
stoletni chłopcy to 
koledzy na wsi, w 
wykonują poważne 
pracują nad sobą, 
wiek bohaterski, to 
ma“, ale już i odpowiedzialna. Ci. którzy i _ _ __  ______  _
ją dobrowolnie roztrwonili, niech me żą- j.y z. urządzeniami elektrycznymi. Co zro- 
dają pobłażania. Są prawdziwymi gdy wieś nie posiada elektryczności? 
oskarżonymi. -—,. Czy oznaczać to ma. że o-puścimy tak wa-

Ale jeśli mam wyznaczać oskarżonych zne zagadnienie? Uważam, że na to nie , . . ,, . . . . ni r-.óno-iTr cnlnio r\rx~r\irrwl i f T171C O Io!.'1 r’VOZnncoi„drugiego stopnia w tej sprawie, to tuż 
za ławą oskarżonych umieszczę nie organi­
zację zetempowska w ogóle, a organizację 
zetemppwską ze Szkoły TPD 5. Nie man

ludzie świadomi. Ich 
fabrykach i szkołach 

zadania i żarliwie
Siedemnaście lat to 
młodość „górna i du-

nych“ (nr 51 „Głosu Naucz.“ 1954 r.) Zaj­
muję odmienne stanowisko od autora w po­
ruszonej przez niego sprawie.

Uczę prac ręcznych w szkole wiejskiej 
o czterech nauczycielacJi. a więc w szkole, 
która, zdaniem kol. Majewskiego, ma trud­
ności w realizowaniu programu prac ręcz­
nych. Od razu wyjaśniam, że u nas trudnoś­
ci te również istnieją, ale i w naszych wa­
runkach można je pokonać.

Sprawa pierwsza — brak dostatecznie 
przygotowanych nauczycieli. Czy napraw­
dę nie ma na to rady? Uważam, że jest 
i nie taka znów trudna. Wiele jest szkół 
w powiecie (mam na myśli pow. chojeński). 
w których pracuje dwócJi, a nawet, jak 
w Trzcińsko-Zdroju. trzech nauczycieli prac 
ręcznych. Przecież tąka gospodarka kadra­
mi przynosi szkodę, tym bardziej, że w in­
nych szkołach brak nauczycieli tego przed­
miotu, Myślę, że przy pewnym wysiłku ze 
strony Wydziału Oświaty można by po­
myślnie tę sprawę załatwić.

Sprawa druga — to tematy „niemożliwe 
wprost do realizowania“ — jak pisał kol 
Majewski — dla przykładu podając zada­
nie programowe z klasy Vil „Zapoznanie 
z urządzeniami technicznymi i maszynami“. 
Program przewiduje zapoznanie młodzic-

możemy sobie pozwolić. Dziś elektryczności 
nie ma w jakiejś miejscowości, ale jutro 
będzie i musimy o niej uczyć. Jeżeli nie zre­
alizujemy tego zagadnienia na pracach rę-

pretensji o to. że Dzielnica nic o wypad- f»’nych- óo „brak odpowiednich urządzeń 
kach nie w'edziala. Sąd nie powiadamia lla ws' ■ co zr°bimy na lekcjach fizy- 
Zarządów Dzielnicowych o wyrokach ki?' A P^ciez z bwlową \ żasadą^bezpiec.’.- 
(może to i źle). Dzielnice mógł poinfor­
mować właśnie Zarząd Szkolny, gdyby u- 
wążał to za sprawę poważną, alarmującą, 
godną zasięgnięcia rady instancji organk. 
zacyjnej.

na wsi“, to co zrobimy na .lekcjach fizy-

nika możemy zapoznać uczniów także 
i w tym wypadku, jeżeli w danej miejsco- 

; wości nie ma elektryczności. Wystarczy 
kupić bezpiecznik z gniazdkiem i objaśnić 
jego budowę. To samo można zrobić z dzwo­
nkiem elektrycznym, izolowaniem przewo- 

Mówimy wiele o samodzielności organi- j dów ;tp. wykorzystując jako źródło prądu 
«-(Zi i j »_ j- szeregowo połączone ogniwa suohe (np. do

latarki kieszonkowej). Albo omówić np. 
reakcji, niż sprawa Ryszarda i Wojciecha, dźwig elektryczny. Wprawdzie na wsi me 
jeśli nawet dyrektor ją przeoczył. Gdzież 
ta samodzielność, ta inicjatywa? Czy tyl­
ko w walce o dłuższe godziny zabaw ta­
necznych? Gdyby zetempowcy ze Szkoły 
TPD 5 poważnie traktowali sprawę cha­
rakteru i stylu życia kolegów, I
i wychowawcy, i dyrektor Redlich wcześ­
nie zwróciliby uwagę na Ryszarda i Woj-. rządzeń, 
ciecha. Uczeń, który coś broi — kryje się 
i maskuje przed nauczycielami. Wynika 
to zresztą z dystansu, normalnego i ko­
niecznego w szkole dystansu (nie obcości) 
między nauczycielem a ueźniem. Ale kole­
dzy się znają. Koledzy o sobie wiedzą 
dużo więcej, niż starsi wiedzą o nich. 
Tylko że zetempowcy ze Szkoły TPD 5 
nie mogli zawczasu dojrzeć niebezpieczeń­
stwa. Drobniejsze sygnały ich nie zaalar-. nauczyciela i uczniów. Najwięcej narzędzi 
mowały. Oni są pobłażliwi i nudzą się. i przyniosą nam dzieci. Przecież w każdym 
Oni też wyobrażają sobie, widocznie, że, domu znajdzie się zepsuty, zardzewiały 
„ciekawe życie" to tylko 
kle, słodycze.

Jaka choroba toczy tę organizację szkol­
ną? Atrofia najistotniejszych zaintereso­
wań, brak nieustannego niepokoju mło­
dych o oblicze moralne człowieka, 
szczególnego człowieka i wszystkich lu- 1 
dzi. Brak życiodajnego tętna, niezbędnego i 
motoru organizacji ideowo-wychowawczej , 
młodych.

A to z kolei, że taka jest organizacja 
zetempowska tej szkoły, jest wielkim prob­
lemem Szkoły TPD 5. Wszystkich nauczy­
cieli i _ dyrektora Redlicha. Nie trzeba 
„kadzić", nie trzeba zapewniać Kołodziej­
czyka, że „współpraca między pe­
dagogami a Zarządem Szkolnym ZMP 
układa się dobrze i daje duże rezultaty“.! oprawa czwarta - materiały Nie Ku-

। dzielni, w postaci różnych opakowań, pu­
delek itp. Blachę i drut przynoszą dzieci, 

i bo przecież zbierają złom. Niedbalstwem 
! byłoby oddawanie takich skarbów na złom.
1 O Izi 1 no.lfon in iril-i ur n Ir In z-1 -z i o T’r'-i-l

zacji. Cóż bardziej nadawało się do samo­
dzielnej. samorzutnej ze strony kolegów

ma tego urządzenia, ale można się z nim 
zapoznać na wycieczce do fabryki, czy na 
większej stacji kolejowej. A poza tym. zgod­
nie z uwagami podanymi w programie, bę­
dziemy mogli pokazać uczniom, nawet na 

być może • najbardziej zacofanej jeszcze wsi. nie tylko 
_i_ z.; (.paktoj? aje cały szereg innych maszyn i u-

Sprawa trzecia — narzędzia. Prowadze- 
■ nie prac ręcznych bez narzędzi jest niemo­
żliwe, a wiele jest jeszcze szkól, które ich 

: nie posiadają. Narzędzia trzeba mieć, bez 
nich nic nie zrobimy, tu nie pomoże ani 

| CODKO. ani instrukcja. Jeżeli nie kupi 
nam ich -Wydział Oświaty, trzeba zaintere- 

: sować tą sprawą komitet rodzicielski i opie- 
: kuńczy. A.Ie ja najbardziej liczę na samego

widocznie, że , domu znajdzie się 
tańce, motory- 1 młotek, połamana piła, wyszczerbione dłu- 

• to. W domu nikomu niepotrzebne, a nam 
! mogą się przydać. Nie będą to narzędzia 
nowe, ale przecież młotek gwóźdź wb je 
i nawet stara piła przerżnie deskę, tylko 
trzeba je naprawić i oczyścić. W ciągu kil­
ku lat pracy, omówionymi wyżej sposoba­
mi. wyposażyłem swoją pracownię w na­
rzędzia i urządzenia, takie jak tokarka do 
drewna, szlifierka itp. Dla przykładu po­
dam, że noże do cięcia tektury wykonuję 
wraz z dziećmi ze sprężyny do patefonu, 
piły ramowe — ze starych pił taśmowych, 
wkrętaki — ze stalowego drutu itp. Kupuję 
tylko takie narzędzia, których sam nie po- 

I trafię zrobić, np. lutownice elektryczne, 
1 wiertarki, świdry, strugi it.p.
I Sprawa czwarta — materiały. Nie ku- 

O współpracy mówi zarówno dvrek-’ ?u?ę,Tektur<t 1 PaP'er dostaję ze spoi- 
tor, jak i Zarząd Szkolny. A me o wąpoł- 
pracy tu trzeba mówić. Trzeba mówić o; 
wychowaniu.

ELŻBIETA JACKIEWICZOWA ' a kupowanie ich później w składzie. Trud-
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niej jest z deskami. Ale przecież nie robi­
my w szkole stołów czy szaf, tylko przed­
mioty małe, które można wykonać z róż­
nych odpadków. Takie odpadki otrzymuję 
ze stolarni PGR, resztę przynoszą dzieci.

W związku z tym poruszę inne zagad­
nienie. Należy zainteresować zakłady pracy 
tym. aby produkowały dla szkól narzędzia 
z odpadków, naturalnie w ramach jakie­
goś czynu społecznego. Niektóre zakłady 
pracy poprzez komitety opiekuńcze zaopa­
trują szkoły w pomoce naukowe, i narzędzia, 
ale są to przeważnie szkoły miejskie, które 
mają i tak dobre warunki. Czy nie można 
by pomyśleć o szkołach wiejskich? Byłby 
to ładny przykład sojuszu robotniczo-chłop-

Wreszcie spraiya ostatnia — czasopismo 
„Rysunek i praca ręczną“, (W naszymi po­
wiecie nie mamy klc-potów z prenumera­
tą). Chcę zwrócić uwagę kolegów na trud­
ności, jakie napotyka to pismo. Otóż jesz­
cze za mało nauczycieli pisze o sprawach 
związanych z pracami ręcznymi, o trud­
nościach oraz o sposobach pomocy dla nas 
ze strony tego czasopisma.

ZBIGNIEW D 4 NISZ 
Krymem’, pu*. Chojną

Hospitacje 
czy odwiedziny?

6-II,3S
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Otrzymaliśmy następujący list od ko- I 
legi, który użył pseudonimu „Nauczy­
ciel z powiatu tarnowskiego“:

„Przy układaniu planu pracy przez 
rodzicielską radę klasową mojej klasy 
jeden z ojców (pracownik umysłowy 
w fabryce) twierdził uparcie, że człon­
kowie rady klasowej i komitety rodzi­
cielskie mają prawo wstępu do klas 
o każdej porze, każdego dnia, i to nie 
tylko na całą godzinę lekcyjną, ale 
także na 10 — 15 minut. Twierdził 
przy tym, że nauczyciel ani wycho­
wawca klasy nie pozoinien znać pla­
nu odwiedzin rodzicielskich, gdyż te 
niespodziewane odwiedziny są pewną 
formą społecznej kontroli pracy nau­
czyciela. ,

Ja sądzę, że plan odwiedzin powi­
nien być nauczycielom znany. Czasem 
nawet zapowiedź, że np. na lekcji po­
wtórzeniowej będzie ktoś z rodziców, 
byłaby dla dzieci pobudką do pilniej­
szej pracy codziennej. Uważam też, że 
dowolne wchodzenie i wychodzenie 
odwiedzających podczas lekcji (na 10— 
15 minut} rozpraszałoby uwagę dzieci.

Proszę bardzo o wyjaśnienie, jak po­
winna wyglądać współpraca, nauczycie­
li i rodziców w tej dziedzinie“.

ODPOWIADAMY:
Członek waszej rady klasowej nie ma 

racji. Zadaniem komitetu rodziciel­
skiego jest pomoc szkole w wychowa­
niu dzieci, a nie pomoc kierownictwu 
szkoły i władzom szkolnym w kontro­
lowaniu pracy nauczyciela. Nowy regu­
lamin komitetów rodzicielskich, 
który się właśnie ów ojciec 
wyraźnie określa, w jakiej 
szkoła pomocy oczekuje (§ 1) 
ma się ona wyrażać (§ 2).

Członkowie komitetów 
skich i rad klasowych 
winni) odwiedzać lekcje i inne za­
jęcia szkolne. Zaznajamiając się z pra­
cą nauczyciela, obserwują jednocześnie 
dzieci, ich zachowanie się, poziom wie­
dzy. kulturę życia codziennego, dyscy­
plinę — i stąd wyciągają wnioski, w 
czym i jak pomóc trzeba nauczycielowi 
w jego trudnej i odpowiedzialnej pra­
cy. W oparciu o te obserwacje zrodzą 
się tematy pogadanek dla rodziców kla­
sy, projekty konsultacji indywidual­
nych, plany odwiedzin . domów rodzi­
cielskich, pomysły imprez dla dzieci 
i rodziców itp.

Taki jest cel zasadniczy odwiedzania 
przez rodziców zajęć szkolnych. Zda­
rzyć się może, oczywiście, że przy bliż­
szym wniknięciu w pracę szkoły rodzi­
ce zaobserwują coś, co ich zaniepokoi 
w postępowaniu nauczyciela, co wzbu­
dzi jakieś wątpliwości. Dla dobra szkoły 
nie powinni oni tych spostrzeżeń lek­
ceważyć, przeciwnie, powinni wyjaśnić 
je w rozmowie z kierownictwem szkoły 
lub w dyskusji z radą pedagogiczną.

Przecież my, nauczyciele, nie uważa­
my się za nieomylnych. Wszelka dys­
kusja jest pożądana dla nas samych, 
a także pożyteczna dla rodziców, gdyż 
przy tej okazji możemy im wiele wy­
jaśnić, obalić wiele uprzedzeń i prze­
sądów. W żadnym jednak wypadku 
rodzice nie mogą zwracać 
uwag nauczycielom, nie 
najczęściej dostatecznie 
a poza tym nie istnieje 
a nauczycielami żaden stosunek zależ­
ności: rodzice nie są zwierzchnikami 
nauczycieli.

Pozostaje do wyjaśnienia jeszcze 
sprawa, czy rodzice mają odwiedzać 
lekcje za wiedzą nauczycieli, czy bez 
uprzedzenia. Z charakteru poprzednich 
wyjaśnień wynika już odpowiedź: sko­
ro celem odwiedzin jest zaznajamianie 
się z pracą i potrzebami szkoły, aby 
móc jej skutecznie pomagać, to wszel­
kie zaskakiwanie nauczycieli jest 
zbędne, a nawet może być szkodliwe. 
Wykluczone jest oczywiście „wpadanie“ 
na 10—15 minut, bo to rodzicom nic 
nie da. a lekcję dezorganizuje. Jednak 
i całogodzinne odwiedziny rodziców 
nie zawsze są pożądane — po pierwsze 
ze względu na treść lekcji (np. klasów­
ka), po drugie ze względu na osobę 
nauczyciela. Może się przecież zdarzyć, 
że nauczyciel tego dnia wyjątkowo źle 
się czuje, jest niezdrów, albo przeżywa 
jakieś osobiste zmartwienie, może się 
zdarzyć, że jest wyjątkowo nieśmiały 
i załamuje się w obecności osób po­
stronnych (np. nauczyciel 
cy). Jakiż jest sens, by 
właśnie na lekcję takiego 
jeśli mogą poznać warunki 
stawę dzieci równie dobrze na lekcjach 
innego nauczyciela w tej klasie. Toteż 
odwiedziny rodziców odbywać się mogą 
tylko za zgodą kierownictwa szkoły 
(§ 2 regulaminu kom. rodź.), a kierow­
nik czy dyrektor szkoły powinien po­
rozumieć się z nauczycielem, którego 
lekcję rodzice pragnęliby 
Dobry 
o tym nauczyciela, ale i omówi z nim 
lekcję, by wydobyć z niej akcenty, 
które będą najbardziej pożyteczne dla 
odwiedzających rodziców.

na 
powołuje, 
dziedzinie 
i w czym

rodziciel- 
mogą (i po- 
i inne

nych pedagogów, poczynając od Jana Amo- 
sa Komeńskiego. Rzeczą godną podkreśle­
nia jest, że w rozdziale tym zajmuje się 
także polską postępową myślą dydaktycz­
ną, wcale, jak się okazuje, nie pozostają­
cą w tyle za podobną myślą ówczesnych 
pedagogów zachodnich. Przy tej okazji 
słusznie Okoń rehabilituje poglądy na 
sprawę procesu nauczania J. Wł. Dawida, 
którego w związku z ostatnim jego o- 
kresem życia, kiedy to objawiał tendencje 
do mistycyzmu, dość ryczałtowo niesłusz­
nie uznawano za idealistę na przestrzeni 
całej jego twórczości.

Rozdział książki zatytułowany: „O po­
znaniu rzeczywistości w procesie naucza­
nia“ stanowi przejrzyste przedstawienie 
współczesnych podstaw naukowych, na 
których opiera się proces nauczania. Jak 
wiadomo, są nimi trzy zasadnicze, podsta­
wy, wzajemnie się warunkujące: 1) teoria 
subiektywnego odzwierciedlania obiektyw­
nie istniejącego, doświadczalnie stwierdzo­
nego, materalnego świata, 2) leninowska 
teoria poznania („Od żywego postrzegania 
do abstrakcyjnego myślenia a od niego do 
praktyki — taka jest droga dialektycznego 
poznania prawdy, poznania obiektywnej 
rzeczywistości“), 3) wreszcie nauka Pa­
włowa o wyższych czynnościach nerwo­
wych. Prof. Okoń tak jasno przedstawia te 
skądinąd trudne sprawy, że nawet nie po­
siadający przygotowania filozoficznego i 
psychologicznego uważni czytelnicy na 
pewno łatwo je zrozumieją.

W dalszych rozdziałach autor wyprowa­
dza swe uogólnienia z konkretnie opisa­
nego materiału praktycznego na podsta­
wie badań i protokołów przeprowadzonych 
lekcji w różnych szkołach. I tak np. roz­
dział trzeci porusza 'zagadnienia ładu na 
lekcji. Dostarcza on nam praktycznych 
wskazówek dotyczących rozpoczynania 
lekcji, czasu jej trwania oraz środków sto­
sowanych w celu utrzymania dyscypliny 
ucznia zarówno zewnętrznej, jak i wew­
nętrznej.

Najbardziej odkrywczą treścią książki 
jest uzasadnienie przez autora poszczegól­
nych fragmentów procesu dydaktycznego 
przy pomocy nauki Pawłowa. Nauka ta na 
obecnym stopniu swego rozwoju tłumaczy 
również bardzo wiele czynności dydaktycz­
nych, a jej dalszy rozwój pozwala przy­
puszczać, że niemal z każdym dniem bę­
dziemy mogli uzasadniać naukowo 
to więcej tych czynności.

Konkludując: „Proces nauczania“ 
centego Okonia jest pracą, o której
na powiedzieć, że niewątpliwie przynosi 
wiele cennego materiału teoretycznego i 
praktycznego z zakresu dydaktyki.

JOZEF SOSNOWSKI

p HARLES HAINCHELIN. nauczycie] 
z zawodu, z zapałem oddającj’ się 

studiom historycznym i filozoficznym, na­
pisał pierwsze w nauce francuskiej dzieło, 
w którym została zastosowana metodolo­
gia marksistowska do badań religii.

„Pochodzenie religii“ ukazało się w prze­
kładzie polskim jako monografia popular­
nonaukowa (Państw. Wyd. Naukowe. 
Warszawa 1954 r., str. 362, cena 12.85 zł).

„Pochodzenie religii“ — dzieło świadczą­
ce o wielkiej erudycji autora w dziedzinie 
badań histerii religii, daje naukowe wy­
jaśnienie, oparte na niezmiernie bogatym 
i różnorodnym materiale faktycznym, pro­
cesu powstawania i rozwoju religii od ani- 
mizmu pierwotnego do chrześcijaństwa.

Autor przekonuje nas, jak konieczne 
jest badanie i poznanie religii pierwotnej 
dla każdego, kto pragnie wyrobić sobie 
jasny pogląd na zagadnienie religji w ży­
ciu człowieka współczesnego. „Poznać re- 
Lgię pierwotną — pisze — znaczy to 
lepiej zrozumieć religię konkretną, np. re­
ligijność w środowiskach chłopskich.

Książka dzieli się na dwie części: 
w pierwszej z nich znajdujemy odpowiedź 
na pytanie, co to jest religia, charakte­
rystykę religii pierwotnej oraz omówie­
nie zagadnień politeizmu i monoteizmu. 
Druga część mówi o powstaniu chrześci­
jaństwa. Autor na tle historycznego roz­
woju religii i analizy jej społeczno-eko­
nomicznych korzeni dokonuje krytycznego 
przeglądu najbardziej rozpowszechnionych 
koncepcji pochodzenia religii.

Głównym zadaniem, jakie postawił 
przed sobą Hainchelin, było ujawnienie 
wzajemnego związku wierzeń religijnych 
z ówczesnymi sposobami produkcji środ­
ków utrzymania. Wychodząc z tego zało­
żenia Hainchelin daje druzgocącą kryty­
kę wszystkich teorii objawienia, ujawnia 
reakcyjną treść preanimistycznych i pre- 
monoteistycznych teorii Durkheima i psy­
choanalizy Freuda. Wykazawszy bankruc- ' 
two burżuazyjnych teorii wyjaśniających 
początki religii, Hainchelin idzie drogą 
wskazaną przez klasyków marksizmu. Da­
je zarys ekonomiki Rzymu w okresie 
upadku społeczeństwa niewolniczego, opi­
suje położenie niewolników, chłopów, rze­
mieślników, armii oraz proletariatu staro­
żytnego i odsłania zalążki nowych stosun- j 
ków klasowych — kolonatu.

Zgodnie z prawdą historyczną, Hain- l 
chelin, charakteryzując pierwotne i wcze- i 
sne chrześcijaństwo, rozwiewa mit o jego ' 
rewolucyjnoeci, wykazuje, że przeciwnie, I 
chrześcijaństwo odciągało uwagę mas od i 
faktycznej walki na ziemi x uciskiem i 
1 eksploatacją. I

OSTATNIO, ukazała się książka Win­
centego Okonia pt. „Proces nauczania“ 

(Instytut Pedagogiki — PZWS, Warszawa 
1954 r.).

Swe studia nad dydaktyką oparł autor 
na następujących źródłach: 1) na znajo­
mości literatury obejmującej pisma klasy­
ków marksizmu-leninizmu, jak też dzieła 
pedagogiczne dawne i współczesne, 2) na 
opisach doświadczeń nauczycieli, bądź o- 
głoszonych w osobnych publikacjach. w 
prasie pedagogicznej radzieckiej i polskiej, 
bądź ni ©drukowanych (odczyty pedagogicz­
ne), 3) na badaniach nad procesem nau­
czania na lekcji, przeprowadzonych w la­
tach 1950-53 przez siebie, przy pomocy 
grona współpracowników.

Książka Okonia składa się z dziewięciu 
następujących rozdziałów: Proces naucza­
nia w perspektywie historycznej, O po­
znawaniu rzeczywistości w procesie nau­
czania, Zagadnienie ładu na lekcji. Pozna­
wanie faktów na lekcji, Poznawanie 
ogólnych i istotnych cech rzeczywi­
stości. Utrwalanie przyswojonego materia­
łu, Kształtowanie umiejętności i nawy­
ków, Wiązanie teorii z praktyką, Kontro­
la i ocena

Książka 
bliografię, 
wisk.

Nasuwa ; ...
Czym mianowicie w sposób zasadniczy 
różni się dydaktyka postulowana przez O- 
konia od szeregu — skądinąd nawet po­
ważnych — polskich dydaktyk burżuazyj- 
nych opartych na założeniach idealistycz­
nych, że wymienimy tylko tak znane, jak: 
„Zasady nauczania“ B. Nawroczyńskiego 
lub „Dydaktykę“ K. Sośnickiego. Tamte 
dydaktyki, pomijając nawet innej zasadni­
cze zarzuty pod ich adresem, były tylko 
opisowe, podczas gdy dydaktyka Okonia 
jest próbą nie tylko — jak to on sam pi­
sze — opisywania zewnętrznej strony zja­
wisk, lecz zgłębienia ich związków i zależ­
ności, ustalenia, w jakich warunkach i 
dzięki jakim przyczynom rozwijają się o- 

[ kreślone cechy osobowości wychowanków, 
I jak kształtuje się cała ich osobowość. Sło- 
| wem, dydaktyka Okonia jest próbą ba- 
■ dania prawidłowości procesów pedagogicz- 
' nych, ściślej, dydaktycznych — i ustala- 
| nia praw odbijających w sobie te prawid- 
. łowości.

I jeszcze jedna zasadnicza różnica, oto 
i owe prawidłowości autor opiera nie na 
dowolnej spekulacji, lecz na drodze uogól­
nienia doświadczeń przodujących nauczy­
cieli, na drodze obserwacji i eksperymen- 

! tu.
W rozdziale pt, „Proces nauczania w

wyników nauczania.
posiada również obszerną bi- 
indeks rzeczowy i indeks naz-

niórn. 
partie materiału mogą, tylko przeczytać 
lub w ogóle opuścić.

Na. duże trudności natrafiają uczniowie 
także przy opanowaniu wiadomości na 
podstawie podręcznika do nauki o Kon­
stytucji, ponieważ — pomimo pewnych 
poprawek — jest on jeszcze za obszerny 
i styl jego jest za trudny. Zakłopotany 
tym nauczyciel, pragnąc lepiej dzieciom 
przyswoić treść trudnych zagadnień, za­
daje do domu streszczenie pewnych roz­
działów z podręcznika. Jest to zupełnie 
chybione, zbyteczne, gdyż- przeciąża ucz­
niów nadmiarem bezcelowej pisaniny, a 
niewiele, daje. Powstaje pytanie, czy w 
ogóle z nauki o Konstytucji, z historii, ge­
ografii konieczne są wypracowania domo­
we? Sądzę, że raczej nie. Natomiast po­
trzebne są ćwiczenia: plany, odpowiedzi 
na pytania itp.

Często —.zdarza się to i w mojej szkole 
— w pogoni za dobrymi wynikami naucza­
nia i w przekonaniu, że „ćwiczenie czyni 
mistrza“ również nauczyciele matematyki 
popełniają błędy w zadawaniu pracy do­
mowej. Ilość słupków i zadań tekstowych 
zadawanych „na jutro" jest za duża. Prze­
prowadziliśmy badania w naszej 
i okazało się. że tylko 12 proc, uczniów 
wykonuje zadania samodzielnie. - 
albo odpisuje od kolegów, albo zasięga j 
pomocy rodziców czy znajomych, bo nie : 
jest w stanie rozwiązać samodzielnie ta- i ,, ------ -— ,
kiej ilości zadań. Wypływa stąd wyraźny j perspektywie historycznej autor referuje 
wniosek, że z matematyki należy zadawać , nam poglądy na sprawę nauczania wybit-

się sprawa natury ogólniejszej.

szkole

Reszta

coraz

Win- 
moż-

Interesujące są rozważania na temat 
sporu o Jezusa historycznego, oparte za­
równo na analizie tekstów biblijnych Sta­
rego i Nowego Testamentu, jak na pis­
mach licznych autorów dawnych i współ­
czesnych. Autor przytacza również szereg 
mitów. Mimo całego bogactwa poruszonej 
problematyki Hainchelin nie rości sobie 
pretensji do całkowitego wyczerpania za­
gadnienia. Uprzedza nawet, że książka je­
go nie jest monografią poświęconą szcze­
gółowemu badaniu pochodzenia religii. 
„Wyłożyliśmy krótko, czym była religia 
pierwotna, nie mogąc jednak pokazać jej 
w całej złożoności“ (str. 147). Podobne za­
strzeżenie czyni autor przy wyjaśnieniu 
kwestii narodzin chrześcijaństwa.

Na konto wydawnictwa zapisać należy 
staranny i dość wierny z oryginałem prze­
kład z francuskiego, co przj’ zwięzłym 
i pełnym treści języku autora, było odpo­
wiedzialnym zadaniem. Należy jednak ża­
łować, że książka nie została zaopatrzona 
w krótki słowniczek zawierający inter­
pretację terminów i pojęć najczęściej spo­
tykanych. Uczyniłoby to ją bardziej przy­
stępną szerszemu ogółowi czytelników.

„Pochodzenie religii“ Hainchelina win­
no się znaleźć w ręku każdego działacza 
społecznego i pedagoga. Nie znaczy to by­
najmniej, że polecając tę książkę zgadza­
my się zupełnie ze stanowiskiem autora. 
Popełnił on szereg błędów z marksistow­
skiego punktu widzenia. Naukowcy ra­
dzieccy poszli już dalej w badaniach nad 
pochodzeniem i rozwojem religii. Wydanie 
rosyjskie tej książki z ub. roku jest zao­
patrzone w obszerny wstęp pióra prof. 
W. K. Nikolskiego, omawiający błędy po­
pełnione przez Hainchelina w studiach 
nad religią na skutek nieznajomości wy­
ników badań w tej dziedzinie naukowców 
radzieckich. Redakcja rosyjska uznała 
więc za właściwe opuścić kilka ustępów 
zawierających błędne i przestarzałe tezy 

I w dziedzinie językoznawstwa (marryzm). 
Wy-padł także cały rozdział o metarializ- 
mie historycznym. Na plus dla wydania 
rosyjskiego zapisać należy zamieszczenie 
przy końcu książki przypisów wyjaśnia­
jących według rozdziałów naukową i spe­
cyficzną terminologię.

„Pochodzenie religii“ francuskiego uczo- 
i nego, marksisty Hainchelina, tłumaczone 
I dotychczas na 5 języków, jest książką, 
' która wnosi ożywczy prąd do naszej wie- 
; dzy o religii. Specyficzny sposób ujęcia 
i samego zagadnienia w syntezę opartą o 
marksistowską metodologię wzbudzić wi­
nien zainteresowanie i polemikę.

i R. ZALEWSKI
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Odpowiadamy na „30 alarmujących listów“
TAŁUGO, może nawet za długo zastana- 

wiał się Wydział Kulturalno-oświato­
wy Zarządu Głównego ZZNP nad artyku­
łem „30 alarmujących listów“, który uka­
zał się w nrze 34 „Głosu Nauczycielskiego“. 
Wnioski autora artykułu wywołały bardzo 
żywą dyskusję, w czasie której padło bar­
dzo wiele uwag, zmierzających do popra­
wienia niepokojącego stanu czytelnictwa 
i podniesienia na wyższy poziom całej pra­
cy kulturalno-oświatowej wśród nauczy­
cielstwa.

NASZE NAJWIĘKSZE BOLĄCZKI
Zacznijmy od wciąż aktualnego proble­

mu — budżetu czasu nauczycieli. Rozpo­
częta przez Związek i „Głos Nauczycielski“ 
walka z nadmiernym obciążaniem nauczy­
cieli różnymi dodatkowymi zajęciami daje 
jeszcze niedostateczne rezultaty. Wpraw­
dzie coraz mniej spotyka się wypadków 
angażowania nauczycieli do prac społecz­
nych w rodzaju odszczurzania czy liczenia
cieląt w zagrodach chłopskich (wiele po- ' 
mogło nam sfanowisko Partii i Rządu wy­
raźnie sprecyzowane przez tow. Cyrankie­
wicza na ogólnokrajowej naradzie w |

I kiej samej sumy wydał zaledwie 10%. Do, 
dnia 17 grudnia ub. roku Okręg Kraków — 
zakupił książek tylko za 3 000 zł.

Nic dziwnego, że nieodświeżane księgo­
zbiory nie zachęcały nauczycieli i słychać 
było ogólne narzekania na jakość i war­
tość wypożyczanych książek. Te poważne 
zaniedbania okręgów świadczą nie tylko minal 
o lekceważeniu wyznaczonych zadań, ale 
również i o braku zrozumienia dla znacze­
nia czytelriicfwa. Tłumaczenie Okręgów — 
„że jeszcze zdążą zakupić książki do koń­
ca roku, bo przecież na to potrzeba 2—3 
godzin“ potwierdza nasze stanowisko.

Niezwykle ważną sprawą dla rozwoju 
czytelnictwa jest troskliwy dobór księgo­
zbioru. który stanowi jedną z metod kie­
rowania czytelnictwem. W związku z tym ; 
Zarządy Okręgowe muszą w bieżącym ro- i 
ku dołożyć szczególnych starań, aby księ­
gozbiory powiatowych bibliotek związko­
wych uzupełniać systematycznie i staran­
nie w wartościowe pozycje.

Żuławskiego, „Żniwa“ — Nikola,jewnej, 
..Pamiątka z Celulozy“ — Newerlego, ..Bieg 
do Fragala“ — Stryjkowskiego, „Matka“ 
— Gorkiego, „Wrzesień“ — Putramenta. 
Niektóre ZOZ wybierają sobie do dyskusji 
dzieła obszerniejsze, np. „Cichy Don“ — 
Szołochowa, „Boston“ — Sinclair'», „Ger-

' 1“ — Zoli.
W propagandzie książki najważniejszą 

sprawą jest stworzenie atmosfery wymaga­
jącej pracy nad sobą (dla czytania i dys­
kusji). Gdyby tak każdy nauczyciel w ZOZ 
i MOZ po przeczytaniu książki dzielił się 
wrażeniami ze swoimi najbliższymi kole­
gami, to ci zainteresowani i zachęceni 
przez niego przeczytaliby na pewno tę 
książkę, a polem znowu zachęcali innych 
do czytania i wypowiedzi. W ten sposób 
zrodziłaby się chęć konfrontacji zdań, 
glądów, chęć wspólnej dyskusji, którą 

i trudno byłoby wówczas zorganizować.

po- 
nie

WIECZORY DYSKUSYJNE
W rozwoju czytelnictwa duże znaczenie 

ma właściwa propaganda książki. Okręgi 
1953 r.) — jednakże to widoczne odciążenie i niższe instancje związkowe zaniedbywa- 
nauczycieli od prac technicznych nie roz- ły popularyzację czytelnictwa i dopiero nie- 
wiązało jeszcze definitywnie problemu tych , dawno zastosowały jedną z jego form, 
izw. programowych prac, do których nau- a mianowicie dyskusję nad książką w 
czyciel jest jakoby powołany. ZOZ i MOZ. Ożywienie nastąpiło 'pod ko-
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| Musimy również zwiększyć starania 
: zabezpieczenie księgozbiorów bibliotecz­
nych sz.czególnie w pozycje potrzebne dla 
dyskusji. W tym celu w Biuletynie Czytel­
niczym będziemy podawać dla zaplanowa­
nych dyskusji w ZOZ i MOZ książki, któ­
re winny się znaleźć w bibliotekach ZZNP

i w większej ilości egzemplarzy, jak np. „Po­
tępienie Paganiniego“ — Winogradowa, 
„Przyszłość należy do nich“ — Leontieje- 
wa, oraz takie pozycje jak: „Obywatele“— 
Brandysa i „Władza“ — Konwickiego.

W bież, roku postaramy się rozszerzyć 
i rozwinąć propagandę czytelnictwa. W 

I tym celu nakreśliliśmy obszerniejsze pla­
ny w zakresie czytelnictwa i pilniej bę­
dziemy się starać o ich realizację.

Zaplanowaliśmy na ten rok 70 spotkań 
z autorami. Ponieważ w ub. roku strona 
organizacyjna tych spotkań szwankowała 
i skutkiem tego okręgi, jak i kluby nau­
czycielskie miały wiele trudności z przy­
jazdami literatów, dlatego obecnie nawią­
zaliśmy ściślejszy kontakt z Zarządem 
Głównym Związku Literatów Polskich i 
już uzyskaliśmy zgodę 23 pisarzy na spot­
kanie się z naszymi kolegami,

W pierwszym kwartale ogłoszony zosta­
nie konkurs czytelniczy mający na celu 
spopularyzowanie literatury współczesnej 
polskiej, radzieckiej i krajów demokracji 
ludowej oraz postępowych pisarzy 
nich.

Jest rzeczą zrozumiałą, że plany 
tylko wtedy w pełni zrealizowane
niosą oczekiwane rezultaty dla podniesie­
nia poziomu czytelnictwa wśród nauczy­
cielstwa, gdy czytelnictwo stanie się dla 
wszystkich sprawą ważną, zarówno dla 
nauczycieli, jak i dla związku i admini­
stracji szkolnej.

H. WITKOWSKA
Wydz. Kult. Ośw. ZG ZZNP
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NIEBEZPIECZNY TANIEC Z KASTANIETAMI
Hało! Słuchajcie przed- spojeniami, przybitymiHalo! Halo! 

szkolaki!
Halo! Halo!

czyna,
(Teraz mały

nie liczy, normalnie — jak w radio).
Uwaga! Kochane dzieci! Dziś usły­

szycie koncert orkiestry perkusyjnej, 
wykonany przez waszych kolegów z 
Przedszkola nr 1 w Iławie.

Uwaga! Zaczynamy!
Bum — bum — takt — takt — takt— 

dziń — dziń — dziń — grrrrr — grrrr!
Ładnie, prawda? Słuchajcie dalej — 

teraz zagra —
Co? Przepraszam! Chwila przerwy! 

Co? co? co? Nie słuchajcie, dzieci, to 
nie dla was!

— Prose pani! Zosia się zmęczyła, 
może podnieść tej gzechotki! Mozę 
laz weźmie Halinka?

— Pse pani! Piotruś nie ce glac 
bębenku — o! dzazga od kija wesla 
mu w palusek!

— O-o-o-o-! Boli! boli!
— Pse pani, pse pani! lozielwala się 

kaslanieta! I gwóźdź obdarl Hani rącz- 
kę!

— O-o-o! — Boli — boli!
— Pse pani! Ja nie ce! nie ce!

— Pse pani! Julek nie ce glać 
talerzach! Rozciął skórę, o krrrew!

— Buuums! (brzęk upadających tale­
rzy).

— Dzieci, nie słuchajcie, to nie dla 
was. Przerywamy audycję!

Co się stało w iławskim przedszkolu? 
Kto dal dzieciom do rąk nieostrugane 
patyki zamiast pałeczek do bębenka? 
Kto pozwolił malcom uderzać w „ta­
lerze“, zrobione ze wstrętnej, starej, po­
giętej blachy z ostrymi kaniami i na­
cięciami?

A tc kastaniety, te grzechotki z gru­
bego drapiącego drewna, ordynarnie po­
malowane, ciężkie, z obrywającymi się

Halo!

trzask

Audycja się za­

i zgrzyt, ale to się

skórzanymi 
gwoździem!

Nie bójcie 
była. Czujne 
nie nie dały 
go opłaconych (3 069 zł!) i długo wycze­
kiwanych „pomocy naukowych". Po 
prostu zapakowały je do skrzyni i przy­
słały do mnie. Inaczej nigdy bym nie 
uwierzył, że istnieje u nas podobna 
„produkcja" i podobna kontrola nad 
wytwarzanymi pomocami naukowymi. 
Dopiero, kiedy sam dotknąłem, 'sam 
spróbowałem utrzymać w wyciągniętej 
ręce toporną grzechotkę, ohydne „tale­
rze", ordynarne kastaniety, uwierzyłem, 
że taki proceder produkcji takich po­
mocy naukowych może istnieć.

— Uwaga przedszkolaki! To nie dla 
was! To widocznie pracownicy Kujaw­
skiej Wytwórni Pomocy Naukowych z 
Inowrocławia zamierzają zorganizować 
własną orkiestrę „w ramach" k.o., „po 
linii“ upowszechnienia kultury „w 
związku" z troską o człowieka.

Niech organizują! Niech grają! Niech 
im drzazgi wchodzą w palce! Życzę 
najserdeczniej sukcesów muzycznych i 
chirurgicznych, skoro nie mogą się po­
chwalić osiągnięciami w produkcji.

Chciałbym jednak włączyć do tej or­
kiestry również tych, którzy są odpo­
wiedzialni za kontrolę wytwarzania po­
mocy naukowych. Niech grają. A może 
nawet niech dyrygują nieostr: 
leczką. Przyjdę na koncert!

Andrzej

się — audycja się nie od- 
i troskliwe wychowawczy- 
do rąk dzieciom tych dre­ 4 

i
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SPOTKANIA Z LITERATAMI
Ważną formę popularyzacji czytelnictwa 

stanowią spotkania z literatami. W ub. ro­
ku okręgi ZZNP nie dopilnowały należycie 
organizacji spotkań z literatami i naukow­
cami, w związku z czym na 70 zaplano­
wanych spotkań zorganizowano tylko 48. 
A przecież nauczyciele upominają się o te 

i spotkania i dyskusje z pisarzami, pragną 
bowiem rozwiązać różne nasuwające się 

|im problemy, wątpliwości, a czasem zgło­
sić sprzeciwy.

Dużym zainteresowaniem cieszyły się 
spotkania z następującymi literatami: 
Stryjkowskim i Koźniewskim we Włocław­
ku, z Putramentem w Częstochowie, Skier­
niewicach i Radomsku oraz z Rudnickim 
w Piotrkowie i Tomaszowie Mazowieckim.

Ciekawe były również spotkania z K. Bran­
dysem, które odbyły się w kilku miejsco­
wościach, a dyskusja nad jego książką pt. 
„Obywatdle“ wywołała duże zainteresowa­
nie wśród nauczycieli. Uderzająca szcze­
gólnie była różnica zdań i wypowiedzi na 
temat ludzi, środowiska szkolnego i kon­
fliktu pokazanego w tej książce.

Inne formy propagandy czytelnictwa 
jak: wieczory poezji, krótkoterminowe 
konkursy czytelnicze i dyskusje problemo­
we nie były w ub. roku wykorzystywane.

i
nie 
te-

na

i

czyciel jest jakoby powołany.    ,
Sporo jeszcze czasu zabierają nauczycie-« nieć kwartału 1953 r., kiedy na 10 000 ZOZ 1 

' i MOZ przeprowadzono 1 500 wieczorów i 
dyskusyjnych. Warto nadmienić, że w r. 
1952 dyskusja należała jeszcze do rzadkich 
wyjątków.

2 000 zorganizowanych dyskusji w I 
kwartale ub. roku świadczy o tym, że pro- | 
paganda książki rozwija się coraz pomyśl- I 
niej.

Stan ten jednak nie jest jeszcze zadowa­
lający, dążymy bowiem do tego, aby w j 
bież, roku każda organizacja związkowa \ 
przedyskutowała w kwartale przynajmniej 
po jednej książce, a zatem rocznie wypa- ' 
dlob.v na każdego nauczyciela przeczytanie 
4 książek. Przez te cztery przeczytane 
książki uzyskalibyśmy już znaczną popra­
wę stanu czytelnictwa.

W niektórych okręgach, jak w białos­
tockim, lubelskim i warszawskim dyskusję 
nad książką przeprowadzono na towarzys­
kich wieczorkach połączonych z herbatką PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
i tańcami. Ta forma pracy k.o, przyczynia 
się nie tylko do podniesienia ogólnego po- Aby osiągnąć lepsze wyniki czytelnictwa 
ziomu uczestników, ale też daje przyjem- wśród nauczycieli musimy energiczniej 
ną rozrywkę. , walczyć z nadmiernym obciążaniem ich

Wśród dyskutowanych książek najczęś-, pracą społeczną i tym samym stworzyć im 
ciej powtarzała się „Rzeka czerwona“ —‘warunki dla czytania.

i
*

łom również zebrania. Powszechnie znane I 
są fakty, że ilość posiedzeń rady pedago- ! 
gicznej i zebrań związkowych w ciągu ro­
ku liczy się na dziesiątki. Gdy się znów 
pod uwagę weźmie rolę nauczyciela jako 
działacza kulturalno - oświatowego, to jas­
nym staje się dla wszystkich fakt, że na 
czytanie nie ma on już czasu, względnie jest 
zbyt przemęczony, aby czytać. Tę nienor­
malną sytuację w życiu nauczycieli tłu­
maczy się brakiem ludzi, „obecnym eta­
pem“, jednym słowem — szeregiem obiek- 

. tywnych trudności, których rozwiązanie 
widzi się tylko w obarczaniu nauczyciela 
dodatkową pracą. Pomimo jednak tego 
nadmiernego nieraz obciążania nauczycieli 
pracą społeczną, wielu z nich nie chce re­
zygnować z „odświeżania“ umysłu przez 
czytanie, którego potrzebę odczuwają czę­
sto głęboko.

zachod-

te będą 
i przy-

i

na

uganą pa-

Drzazga
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POTRZEBNY DOBRY KSIĘGOZBIÓR
Oczywiście, że tym chętniej będzie nau­

czyciel poszukiwał książki, im większą bę­
dzie miał pewność, że ją znajdzie. Mamy 
na myśli książki, które go mogą i muszą 
zainteresować. Dlatego bardzo ważną tutaj 
sprawą będzie -odpowiednie zaopatrywanie 

Od Redakcji
W YDÄ.TE nam się. że odpowiedź ZG 

ZZNP na „30 alarmujących listów“ 
jest niewystarczająca. Jeżeli jest tak do­
brze z organizacją czytelnictwa, to dlacze­
go jest tak źle z samym czytelnictwem? 
Jeżeli są i biblioteki, i pieniądze na książ­
ki, i ożywiona działalność ZOZ i MOZ, i 
dyskusje, i spotkania — to dlaczego Re­
dakcja otrzymuje wciąż listy takie jak po­
niżej :

l 
i

P. S.
Kol. Stanisława Gottfried  

i kol. Jan Majewski z Liceum Pedago­
gicznego w Brzegu — niech się nie 
martwią, że Kujawska Wytwórnia nie 
nadsyła im zamówionych i dawno opła­
conych pomocy i urządzeń. Im póź­
niej, tym lepiej — mniejsze niebezpie­
czeństwo wpędzenia drzazgi w palec!

z Będzina
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Ararat mUowy sM
związkowych księgozbiorów bibliotecznych. 
Jednakże nawet dobrze zaopatrzona biblio­
teka związkowa przy oddziale powiatowym 
ZZNP nie jest jeszcze w stanie zaspokoić 
potrzeb czytelniczych wszystkich nauczy­
cieli, mimo że w ostatnim okresie daje się 
zauważyć pokaźny wzrost ilości tomów bi­
bliotecznych (ogółem w I półroczu przyby­
ło 18 262 nowych pozycji). Dlatego słusznie 
kol. Pilecka zwraca uwagę w swoim ar­
tykule „List 31“ na księgozbiory bibliotek 
szkolnych, które należy również wykorzy­
stywać. Nauczyciele mają do dyspozycji 
także i gromadzkie biblioteki, i punkty bi­
blioteczne, których ogółem jest ponad 
36 000, pomimo tego jednak ciągle odczu­
wają jeszcze brak wartościowej, poczytnej 
książki.

Dlatego musimy roztoczyć troskliwszą 
niż dotychczas opiekę nad księgozbiorem 
znajdującym się w naszych bibliotekach 
związkowych i dbać o to. aby nie powta­
rzały się fakty takich zaniedbań, jakie 
miały miejsce w ub. roku, że okręgi nasze, 
nie zrealizowały funduszów na zakup ksią­
żek we właściwym terminie. Tak np. do 
dnia 30 września ub. roku Okręg Lublin 
z wyznaczonej na ten cel sumy 10 000 zł 
wyda! zaledwie 207 zł, Okręg Poznań — 
z 23 375 zł — 924 zł, a Okręg Wrocław z ta-

1VA OSTATNIEJ naszej kon- 
ferencji zespołów meto­

dycznych mówiono nam o wy­
chowaniu estetycznym w szko­
le i środowisku. Jakże mamy w 
pełni realizować ten bez- 

: sprzecznie słuszny postulat, kie­
dy większość z nas nie ma do- 

I statecznego przygotowania w 
tym kierunku. Mało znamy się 
na muzyce poważnej, malar- 

। stwie czy sztukach teatralnych, 
j Jesteśmy „zrodzeni wśród bu­
rzy“ — jakby powiedział M. 
Ostrowski — w ciężkich wo­
jennych latach, jesteśmy prze­
ważnie pochodzenia robotni­
czego i chłopskiego — nie mie­
liśmy więc warunków na po­
znanie sztuki i jej niezmierzo­
nego bogactwa...

Jeszcze nie skończyłam pisać 
do Was (jest 24 stycznia) tego 
listu, gdy przyniesiono mi 
„Glos Nauczycielski“, a w nim 
artykuł pt. „Istotnie, sprawa 
nie tylko noworoczna“. Jestem 
z. pełnym uznaniem dla autora 

■ tego artykułu. Zawsze dziwi-

Oto co nas boli...
lam się. że na zebraniach nau­
czycielskich nikt nie mówił o 
konieczności ożywienia i po­
głębienia wśród nas pracy kul­
turalno - oświatowej. Kiedy 
próbowałam poruszyć to za­
gadnienie, kiwano z aprobata, 
głowami, ale odnosiłam wraże­
nie. że to z politowania nad 
moją naiwnością: „po co to 
mówić, kiedy i tak nic z tego“.

Ale dyskusja nad zagadnie­
niem. czy mamy w dziennikach 
najpierw zapisywać tytuł czy- 
tanki a potem nazwisko autora, 
czy też odwrotnie toczyła się 
godzinami, bo przecież władze 
szkolne najpierw zaglądają do 
dziennika... Stąd wniosek, że 
zaczynamy zatracać hierarchię 
wartości problemów i to jest 
bardzo smutne i niepokojące.

Pamiętam — przed wakacja­
mi zdarzyła nam się okazja

nielada! Wydział Kultury za­
prosił wszystkich kierowników 
punktów bibliotecznych na 
spotkanie z jednym z autorów. 
A ponieważ kierownikami 
punktów bibliotecznych są 
przeważnie nauczyciele, wszy­
scy z radością przygotowali­
śmy się . na to spotkanie. Ale 
przedwczesna radość! Wydział 
Oświaty przygotował nam „mi­
łą“ niespodziankę i wyznaczył 
właśnie na ten dzień konferen­
cję... Na spotkanie z autorem 
mogli pójść tylko ci nieliczni 
szczęśliwcy, którzy nie byli 
nauczycielami. Czy Wydział 
Oświaty nie widział już żad­
nych możliwości, aby konferen­
cję zorganizować w innym ter­
minie i nie odbierać nam tej 
niezwykle rzadkiej okazji do 
przeżyć kulturalnych? Co na to 
np. nasz Związek, który do. tej 
pory nie zorganizował nam do­

słownie ani jednej tego rodza­
ju imprezy kulturalnej?

Trzeba stwierdzić, że nasze 
władze szkolne i związkowe 
jakoś nie przywiązują wagi do 
wszelkich imprez kulturalnych 
dla nauczycieli. Czy słusznie? 
Widocznie w ich mniemaniu są 
to sprawy trzeciorzędne. A to 
wielka szkoda, bo wiemy do- : 
brze, że yvyniki nauczania 
wcale nie zalezą od ilości na­
pisanych konspektów, lecz 
przede wszystkim od ogólnego 
poziomu nauczycieli, a poziom 
ich kształtuje oprócz książki 
także i (w nieniniejgzym sto­
pniu) wycieczka, kino, teatr, 
dobry koncert czy spotka­
nie z autorem książki, którą 
się czytało. Chyba ani Wydział 
Oświaty, ani nasze władze 
związkowe nie zmienią praw­
dy, że im więcej sami będzie­
my -wiedzieli, tym więcej bę­
dziemy mogli dać naszej mło­
dzieży...

Maria Łopatkowa
Modlica k. Łodzi

Dylemat atomowy

Numer 8 „POLONISTYKI“ przynosi m. in. 
artykuły:

Z. M a k u s z k o w a —■ Analiza ideowo- 
artystyczna noweli H. Sienkiewicza pt. „Sa- ; 
chem“ w Klasie VIII; W 1. Słodkow- 
s k i — Z zagadnień lektury uzupełniającej; 
J. Z 1 a b o w a — Braki z gramatyki u ab- : 
solwentów szkól średnich: A. Piór u n o- 
w a — Warszawa w poezji Dziesięciolecia; 
Z. Libera — „Poezja polskiego Oświe- ! 
cenią“.

Wśród materiałów, które zawiera ostatni nr 5—S 
czasopisma „HISTORIA i NAUKA o KON­
STYTUCJI“ znajdują się artykuły:

S. K a 1 a b i ń s k i — Ruchy chłopskie , 
w rewolucji 1505 — 190* r.; I. Piętrzą k- 
P a w I o w s k a — Przemiany gospodarczo- 
społeczne w Królestwie Polskim na przełomie 
XIX i XX wieku: B. Siwek — Proble­
matyka 10-lecia Polski Ludowej w pracy nau­
czyciela Nauki o Konstytucji w kl. VII; 
K. Szymbors k a — Kształtowanie po­
jęcia rewolucji w nauczaniu historii, cz. I; , 
J. S i e r a d z k 1 — Podręcznik historii na 
Kl. VII — uwagi dydaktyczne dla nauczycieli.

W czasopiśmie „MATEMATYKA“ nr 6 (listo­
pad—grudzień 1954 r.) znajdziemy prace: w dzia­
le — Matematyka dziś i dawniej: Stefan 
Kulczycki — Geometria nieeuklide­
sowa. W dziale dydaktycznym: J. H a w - 
1 i c Ic i — Pomoce poglądowe do nauczania 
dziesiątkowego układu pozycyjnego; P. S t r a. 
t 1 ł a t o w — Ustne zadanie sprawdzające 
z matematyki; Z. W a w r z y n k i e - 
w i c z — Zagadnienie rozwoju myślenia 
uczniów na przykładzie dyskusji równania 
stopnia pierwszego; K. Ambroziak — 
H. K a c z a n o w s k a — Rozkład mate­
riału nauczania dla klasy VIII.

„JĘZYK ROSYJSKI“ nr (i zawiera m. in. ar­
tykuły:

O. Opólska-Danecka — Nau­
czanie języka rosyjskiego w szkołach polskich 
od r. 1915 do chwili obecnej: H. Safarewi- 
czowa — O niektórych różnicach między ję­
zykiem polskim a rosyjskim w zakresie kate­
gorii gramatycznych; W. IV i t K o w s k i 
Ö pozostałościach liczby podwójnej we współ­
czesnym jeżyku rosyjskim; A. Sochacki 
 Zagadnienie kultury rolnej na lekcjach ję­

zyka rosyjskiego; W. B e 1 c i k o w s k i — 
Jeszcze o przyczynach utrudniających osią­
gnięcia należytych wyników nauczania języka 
rosyjskiego.

bójstwa. Osiągnięcia nauki wyraźnie spo­
wodowały, że wojna stała się przestarzałą 
formą arbitrażu“.

A więc myśl o samobójczym charakterze 
nowoczesnej wojny dotarła dość głęboko, 
nawet do najbardziej awanturniczych kół 
polityków imperialistycznych. Pozostaje 
więc inna droga, droga pokojowego współ­
istnienia, droga pokojowego wykorzysty­
wania energii atomowej. Głośna inicjaty­
wa radziecka udostępnienia swych do­
świadczeń w dziedzinie pokojowego zasto­
sowania atomu jest pierwszym krokiem w 
tej mierze i została przez opinię publicz­
ną świata uznana za „inicjatywę bez pre­
cedensu“.

Przypomnijmy kolejno te propozycje.
Po pierwsze, rząd radziecki zgłosił go­

towość złożenia sprawozdania o pracy 
pierwszej przemysłowej elektrowni atomo­
wej w ZSRR na Międzynarodowej Konfe­
rencji do spraw wykorzystania energii ato­
mowej w celach pokojowych, która to kon­
ferencja ma być zwołana w 1955 r. w myśl 
uchwały IX sesji Zgi'omadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych.

Po wtóre, rząd radziecki skierował do 
Chińskiej Republiki Ludowej, Pplskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Cze­
chosłowackiej. Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej i Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej propozycje w sprawie udzielenia 
im wszechstronnej pomocy w zaprojekto­
waniu, dostarczeniu urządzeń i zbudowa­
niu doświadczalnych stosów atomowych.

Propozycja ta została szczególnie gorąco 
przyjęta przez naród polski. Wiemy, że za­
stosowanie energii atomowej w dziedzinie 
przemysłu i badań naukowych, w dziedzi­
nie kontroli technicznej, w terapii, w ste­
rylizacji żywności, przyniesie ze sobą.

„FIZYKA i CHEMIA“ nr 6 zamieszcza szereg 
prac. Oto niektóre z nich:

A. Lisicki — Z wyprawy astronomicz­
nej na Kdukaz dla obserwacji zaćmienia Słoń­
ca’; I. M o m ot — Twardość wody: 
IV. M. Ścisło wski — III Olimpiada 
Fizyczna; A. Rakows k i — Pomiar 
długości fali świetlnej; A. Lisicki — 
Kalendarzyk astronomiczny.

DOPOWIESZ! REBAKCJI
Kol. Jan Lichocfci — Radkowice. Prosimy 

o podanie dokładnego adresu celem przesłania 
odpowiedzi. T w.4I

Kol. Kol. M. B., pow. Chojna, St. J. Witko­
wo. Koleżanka z Krakowskiego, M. Włodar - | 
czyk, uczestnik kursu tańców ludowych. — i 
Prosimy o podanie nazwisk i dokładnych adre- ■ 
fiów, odpowiemy listownie.

OBOK zagadnienia remilitaryzacji Nie- • 
mieć Zachodnich sprawa energii ato­

mowej wzbudza największe zainteresowa- i 
nie opinii publicznej świata. Ludzkość stoi 
bowiem wobec trudnego dylematu: albo. 
energia atomowa zostanie użyta jako na­
rzędzie zniszczenia, co grozi nieobliczalny­
mi niebezpieczeństwami dla całej ludzko­
ści, dla jej istnienia, albo zostanie wyko­
rzystana dla celów pokojowych, a więc 
stanie się błogosławieństwem, ustokrotni 
możliwości poznawcze i techniczne czło­
wieka.

Świadomość niebezpieczeństwa, jakie 
wiąże się ze zbrojeniami atomowymi, prze­
nika do burżuazyjnych kół politycznych 
Zachodu. Świadomość ta znalazła wyraz 
w wielu oświadczeniach polityków, działa­
czy, pisarzy i publicystów burżuazyjnych, 
którzy nie ukrywali swojego zaniepokoje­
nia kierunkiem polityki amerykańskiej, 
opierającej się na propagowaniu użycia 
broni atomowej, na wygrażaniu bronią 
termojądrową, na szantażu atomowym. 
I tak np. imperialistyczny filozof angiel­
ski, lord Bertrand Rüssel, człowiek, któ­
ry nie tak dawno jeszcze nie miał żad­
nych skrupułów przy udzielaniu poparcia 
dla atomowej polityki USA, oświadczył 
niedawno, że przed ludzkością stoją dwie 
możliwe drogi otworem: albo żyć razem 
(tzn. wejść na drogę pokojowego współ­
istnienia dwóch różnych systemów), albo 
zginąć razem (tzn. zastosować broń ato­
mową w konflikcie zbrojnym). W Wielkiej 
Brytanii wypowiedział się na ten sam te­
mat również członek Izby Gmin. Emerys 
Hughes. Opublikował on książkę pt. 
„Bomby nad Anglią". Czytamy w niej 
m, in.: „Wojna przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu byłaby dla Anglii i Europy 
Zachodniej samobójstwem. Dlaczego An­ 
glia i kraje Europy Zachodniej mają być 
skazane na zagładę, jeśli pewnym nieod­
powiedzialnym kołom amerykańskim 
wpadnie do głowy rozpętać wojnę, aby 
spróbować zniszczyć komunizm?“

Bardziej jeszcze lapidarnie sformułował 
tę prawdę przywódca lewego skrzydła la- 
bourzystów Bevan, twierdząc, że wybuch 
wojny — to zagłada Wielkiej Brytanii w 
ciągu pierwszych 30 godzin. Ostatnie dni i 
przyniosły nawet pewną niespodziankę. | 
Mac Arthur, człowiek, który trzy lata te- j 
tu groził obrzuceniem atomówkami Chin 
Ludowych, na bankiecie urządzonym z 
okazji jego 75-lecia, wypowiedział się za 
absolutnym położeniem kresu wojnie jako 
takiej. „Przegrana — mówił Mac Arthur— 
Oznacza unicestwienie, wygrana oznacza 
pozostanie przy życiu po to, aby je utra­
cić. Nowoczesna wojna nie daje tej szan­
sy, jaką zwycięzcy daje pojedynek, zawie­
ra ona raczej zalążki podwójnego samo-]

androszow- SLA. ŻYCZYN — w myśl § 2 
S?rZąd.2enia Rat*y Mini* 
S‘io» z dnia 29 maja 1954 r. w 
sprawie uposażenia nauczycie­
li i wychowawców (Dz. u. Nr

-03) istnieH 3 stawki 
stawić a! a mianowicie 

% ”a Posługująca nau­
czycielom posiadającym wy­
kształcenie średnie pedagogicz­
ne, stawka „0“ — posiadają- 

wykształcenie niepełne 
w.yzsze i stawka „c“ — posia­
dającym studia wyższe, insty- 
. ,,.„naUczycie'ski egzamin 
“P ?.sz®2ony na „auczyciela 
^koł średnich. Poza tym upo­
sażenie wzrasta automatycznie 
tmw^aZ110SC1 od (,si4gnięcia oti- 

e-o s.ta™ pedagogicz­
nego (Uosci lat pracy). We 
wszystkich stawkach uposaże­
nie wzrasta po 3 latach, s la­
tach i 15 latach.

Matura szkoły ogólnokształ­
cącej, Państwowe Pedagogium 
i . - Kursy Centralne Pedago­
giczne w zakresie chemii łą­
cznie Stanowią wykształcenie 
niepełne wyższe, a zatem upo­
sażenie przysługuje wg staw- hl R ° ----------
re po 15 
cielskiej 
siecznie.

kol. _____ _
WICZ. GORLICE - j. ii;":, 
wnik szkoły podstawowej o n 
Klasach przy liczbie nauczy­
cieli powyżej 7, posiadający 
ukończony Instytut Pedagogi­
czny, powinien korzystać ze 
zniżki godzin w ilości 25 godzin 
lekcyjnych tygodniowo, z cze­
go 18 godzin zniżki przysłu­
guje mu z tytułu kierownic­
twa, a 7 godzin z tytułu po­
siadania studiów równorzęd­
nych ze studiami wyższymi w 
związku z nauczaniem historii 
i geografii, należących do II 
kategorii przedmiotów. Z uwa­
gi na to, że kierownik szkoły 
obowiązany jest do nauczania 
co najmniej w ilości 6 godzin 
tygodniowo, przeto powinien 
otrzymać wynagrodzenie za 1 
godzinę nadliczbową, a jeśli 
naucza w ilości godzin więk­
szej od 6, to i ta nadwyżka 
godzin stanowi również godzi­
ny nadliczbowe, za które przy­
sługuje wynagrodzenie.

2. W myśl przepisów dekre­
tu z dnia 25 czerwca 1954 r. o 
powszechnym zaopatrzeniu e- 
merytalnym pracowników i 
ich rodzin (Dz. U. Nr 30, poz. 
116) pracujący mężczyzna mo­
że uzyskać rentę starczą na 
następujących warunkach o- 
gólnych:

a) ukończenie 65 lat, b) 25 
lat zatrudnienia. Nauczyciel 
mianowany ponadto może u- 
zyskać rentę starczą na zasa­
dzie art. 89 dekretu po zwol­

„o § 2 rozporządzenia, któ- 
latach pracy nauczy- 
wynosi 970 zł rnie-

nieniu się ze służby nauczy­
cielskiej, o ile ukończył 60 lat 
życia i posiada 25 lat służby 
nauczycielskiej lub ukończył 55 
lat życia i 35 lat służby nau­
czycielskiej, przy czym do o- 
kresu służby zalicza się służbę 
w Wojsku Polskim po dniu 1 
listopada 1918 r. oraz pracę na­
uczycielską w okresie wojny 
1939—1945, lecz tylko w wy­
miarze pojedynczym. Renta 
starcza wynosi 40 proc, prze­
ciętnego miesięcznego zarobku 
z ostatnich 12 miesięcy przed 
zwolnieniem ze służby, albo 
przed zgłoszeniem wniosku o 
rentę, jeśli służba trwa nadal, 
co jednak nie może mieć miej­
sca przy żądaniu renty na 
podstawie art. 89 dekretu.

Ponieważ w konkretnym 
przypadku warunek co d( 
wieku nie jest spełniony, prze­
to w obecnym czasie może być 
tylko zgłoszony wniosek o ren 
tę inwalidzką do ZUS. który 
skieruje na komisje lekarska 
do Spraw Inwalidztwa i Za­
trudnienia. Jeżeli wymieniona 
Kdmisja stwierdzi inwalidztwo 
i Haliczy co najmniej do grupy

III inwalidów (niezdolność do 
pracy w zawodzie), to renta 
inwalidzka wyniesie 30 proc, 
przeciętnego mieś, zarobku, a 
po zaliczeniu do li grupy in­
walidów (niezdolności do pra­
cy w ogóle), to renta wyniesie 
40 proc, takiegoż zarobku.

STANISLAW LEWANDOW­
SKI. WYMYS LIN—Jeśli prze­
niesienie nastąpiło na wniosek 
ZW ZMP przez Wydział Oś­
wiaty Prez. WRN, to stosow­
nie do przepisów rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 24 
lipca 1948 r. o należnościach w 
razie przeniesienia służbowego 
(üz. U. Nr 38, poz. 279) prze­
niesionemu należy sie zwrot 
kosztów podróży i diety dła 
niego i członków rodziny, bę­
dących na jego utrzymaniu, 
zwrot kosztów urządzenia do­
mowego i ryczałt przeniesie- 
niowy w wysokości 100 proc, 
uposażenia ostatnio pobierane­
go — jeśli przeniesiony ma na 
utrzymaniu rodzinę, lub w wy­
sokości 50 proc, uposażenia — 
jeśli jest samotnym.

Franciszek Niżyński 
radca prawny ZZNP

JOZEF SŁOWAKIE-
- 1. Kiero-

prawdziwą rewolucję. Pozwoli na doko- 
, nanie już nie skoku naprzód, ale milowego 
■ skoku do nowej epoki nowych możliwości.
Toteż propozycja ta wywarła olbrzymie 
wrażenie na Zachodzie. „Propozycja ta — 
pisała paryska „Humanite“ — uwydatnia 
charakter stosunków, jakie łączą Związek 
Radziecki z jego sojusznikami. Porównajmy 
tego ducha współpracy w interesie pokoju 
z polityką atomową USA, które postarały 
się o zrujnowanie francuskiego dorobku 
w dziedzinie energii atomowej — niegdyś 
jednego z pierwszych na święcie. Propo­
zycja radziecka świadczy również o szyb­
kości rozwoju pokojowego przemysłu ato­
mowego w ZSRR“,

Narody całego świata widzą, że nie ma 
dziś innego wyjścia, jak położenife kresu 
wyścigowi atomowych zbrojeń i zniszcze­
nie zapasów broni atomowej we wszyst- 

! kich krajach. Taki też więc jest sens ape­
lu Światowej Rady Pokoju, taki też sens 

' mieć będzie kampania o zebranie miliarda 
podpisów na rzecz zniszczenia broni ato­
mowej. Tekst apelu w kilku zdaniach za­
wiera treść dążeń całej ludzkości:

„Są rządy — głosi apel — które przy­
gotowują dziś rozpętanie wojny atomowej. 
Chcą one, by narody pogodziły się z tym, 
jako z czymś nieuniknionym. Zastosowanie 
broni atomowej doprowadziłoby do nisz­
czycielskiej wojny. Oświadczamy, że rząd, 
który by rozpętał wojnę atomową, utra­
ciłby zaufanie swego własnego narodu i 
zostałby potępiony przez wszystkie naro­
dy. Odtąd stawiać, będziemy opór tym. 
którzy przygotowują wojnę atomową. Żą­
damy zniszczenia zapasów broni atomowej 
we wszystkich krajach i natychmiastowe­
go wstrzymania jej produkcji!“

P. M.

hi

— Zapraszają na zebranie rodziców klasy mego syna, 
a nie podają adresu szkoły...

Z ..Krokodyla“

STUDIA NA WYDZIAŁACH ZAOCZNYCH WSP
Ministerstwo oświaty zawiadamia, że 

z dniem t lipca 1955 roku na Wydziałach 
Zaocznych Wyższych Szkół Pedagogicznych 
rozpoczyna się nowy rok szkolny. Czynne będą 
następujące sekcje: Gdańsk-Wrzeszcz (Sobie­
skiego 18) — matematyka i chemia, KRAKOW 
(Straszewskiego 22) — filologia polska, filologia 
rosyjska i geografia: LÖDZ (Al. Kościuszki 21) 
— geografia, biologia, matematyka, fizyka, 
chemia: STALINOGRÖD (Szkolna 9) — fizyka: 
WARSZAWA (Myśliwiecka 6) — filologia pol­
ska, filologia rosyjska, historia, pedagogika.

Studia na Wydziałach Zaocznych WSP trwa­
ją 5 lat i kończą się dyplomem magisterskim, 
który daje polne kwalifikacje do nauczania 
w szkołach średnich. Rok szkolny na tych Wy­
działach rozpoczyna się 1 lipca sesją naoczną, 
która trwa 4 tygodnie i obowiązuje wszystkich 
studentów. W dn. 28.XII—5.1. odbywa się krót-

i ka sesja naoczna również obowiązkowa. W cią- 
I gu roku szkolnego w okresach między sesjami 
naocznymi studenci obowiązani są wykonywać 
i nadsyłać do Wydziału Zaocznego w określo­
nych terminach prace szkolne.

Szczegółowe informacje znajdują się w okól­
niku Ministerstwa Oświaty z dnia 13 stycznia

i 1955 r. Nr KI) 3-7389/54, który znaleźć można 
we wszystkich Powiatowych i Wojewódzkich 
Wydziałach Oświaty.

A W odpowiedzi na artykuł pt. ,,W Ko­
le“ (nr 47 „Głosu Nauczycielskiego“), po­
ruszający ciężkie warunki pracy Szkoły 
Podstawowej nr 1 w tejże miejscowości 
Prez. PRN Wydział Oświaty w Kole po­
wiadomił nas, że szkoła ta pracuje obec­
nie już w lepszych warunkach. Wydział 
Oświaty w ramach godzin nadliczbowych 
zatrudnił dwóch nauczycieli. W najbliż­
szych tygodniach Prez. PRN oddaje do 
dyspozycji Wydziału Oświaty budynek 
o czterech salach celem odciążenia prze­
ludnionych klas w budynku głównym. Po­
nadto Wydział Oświaty czyni starania za 
pośrednictwem Woj. Wydz. Oświaty, aby

uzyskać trzeci obiekt szkolny na Szkolę 
Podstawową nr 3.

A Kol. Jolanta Koczur. nauczycielka X 
Liceum Ogólnokszt. w Krakowie, na sku­
tek naszej interwencji otrzymała miesz­
kanie.

A Kol. Joanna Pawłowska, nauczyciel­
ka Szkoły Podst. nr 1 w Żarach, otrzyma­
ła wyższą stawkę uposażeniową.

A Kol. Mieczysław Regalewicz z Kona- 
rzewa, pow. Poznań, został przyjęty na 
Studium Nauczycielskie.

Konkurs PKO
OGŁASZAJĄC KONKURS na projekty 

USPRAWNIENIA OBROTU OSZCZĘDNO­
ŚCIOWEGO PKO wzywa do udziału w tym 
konkursie również nauczycieli, zwłaszcza opie­
kunów Szkolnych Kas Oszczędności.

Przewidywane nagrody: 3.000 zł, 2.500 zł, dwie 
po 2.000 zł i inne.

Termin nadsyłania prac na adres: Powszechna 
Kasa Oszczędności, Centrala w Warszawie, 
ul. Świętokrzyska 4, pok. 27 — z zaznaczeniem 
„Na. Konkurs*4 — upływa dnia 30 kwietnia 
1955 r. Bliższe informacje — tamże.

OGŁOSZENIA DROBNE
Litwin Stefanię z domu Zwolińską proszę 

o podanie adresu celem odtworzenia dokumen­
tów nauczycielskich Mirosława Litwina, war­
szawa, Szaiotki 5, Jankiewiczowa Wiktoria.

Ze względów zdrowotnych małżeństwo za­
mieni etaty nauczycielskie oraz mieszkanie 
2 pokoje z kuchnią, łazienką w Bytomiu na 
etaty w Bielsku, Żywcu lub w najbliższej oko­
licy. Wiadomość: Bytom II, skrytka poczto- j 
w a N r 30.

Z terenu donoszą
© Na Sesji Miejskiej Rady Narodowej 

we Wronkach powzięto specjalną uchwa­
lę w sprawie wzmożenia opieki nad mło­
dzieżą szkolną. Między innymi będą wy- 

i glaszane przez miejscowy radiowęzeł po- 
' gadanki na temat zagadnień wychowaw­
czych i postępów młodzieży w nauce. Za­
kazano sprzedaży biletów dla młodzieży 
na seanse wieczorne do kina' i wyznaczo­
no dla niej specjalnie wcześniejsze sean- 

I se. Członkowie Komisji Oświatowej w po­
rozumieniu z członkami komitetu rodzi­
cielskiego odwiedzać będą zaniedbaną 
młodzież w domach.

Józef Jakubowski 
Nowa Wieś

© Załoga PRK 15 budująca most na 
rzece Wieprz w Kośninie, pow. Lublin, na­
wiązała współpracę ze szkołą w tejże 
miejscowości udzielając jej pomocy. Bez­
płatnie przewieziono własnym samocho­
dem 50 dzieci na wycieczkę do Lublina 
oraz zwieziono węgiel do szkoły. Obecnie 
załoga tego przedsiębiorstwa postanowiła 
wybudować scenę w świetlicy szkolnej.

Aleksy Kamiński
Lublin
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7,20 zł, roczna —14.40 zł. Zamówienia i wpłaty na prenumeratę „Głosu Xaticzyciei.sktego" przyjmują tylko urzędy pocztowe oraz listonosze wiejscy i miejscy do dnia 10 każdego miesiąca na miesiąc naetwnv I okresv
dalsze. Zakłady Graf. Dom Słowa Polskiego. Gat. pap. lei. VII, form. 168 — 1'26 grm. Naki. «ms. Zam. 874-t:. “ B-6-312»Prenumerata kwartalna —- 3,60 zł, półroczna


